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Niech żyle nam górniczy stan l
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VICO
TORRIANI
i artyści
ZSRR
w ystąp ią

w Sopocie
W A R S Z A W A  P A P . P rzy - 

g o to w a n ia  do I I I  M ię d zy ­
na rodow ego F e s tiw a lu  P io ­
sen k i w  Sopocie są w  pe ł­
n y m  to k u . D otychczas o r ­
ga n iza to rzy  te j im p re z y  o- 
t r z y m a łi zgłoszenia z 17 
k ra jó w . M . in .  wezm ą po 
raz p ie rw szy  u d z ia ł a r ty ­
śc i rad z ie ccy — p iosenkar 
ka g ru z iń ska L i i i  GEGE- 
L I J A  oraz w y b itn y  kom po 
z y to r  A L E K S A N D E R  SFAS 
M A N .

7. in n y c h  k ra jó w  p rz y ­
jazd  do Sopo tu zapow ie­
d z ie li m» in . Vi'6o TOR- 
R IA M I ze S zw a jca r ii, E d­
w in  ’R U TT E N  (H o land ia), 
F.wa M IK IE S Z  (W ęgry). 
Shoshana D A M A R I ( Iz ra ­
el), Jean P ie rre  F E R LA N D  
(Kanada) o raz p io sen ka rka  
norw eska N o rm a  LE S L Y .

Wykoleił się 
pociąg 
z ładunkami 
atomowymi
Na stacji kolejowej w 
mieście Marietta w sta­
nie Georgia nastąpiła 
katastrofa kolejowa, w 
wyniku której wykolei­
ły się dwa wagony wio 
zące tajny ładunek ma­
teriałów rozszczepial­
nych na użytek wojsko­
wy. Rzecznik Amerykan 
skiej Komisji EneTgii 
Atomowej oświadczył, 
że bezpieczeństwo oko­
licznej ludności nie jest 
zagrożone.

DZIŚ_ we wtorek, 4 
grudnia, przypada tra 
dycyjne święto górni 
ków — BARBURKA. 
Górnicza brać: załogi 
kopalń węgla kamień 
ńego na Śląsku, górni 
cy z kopalni węgla 
brunatnego, pracowni 
cy żup solnych, robot 
nicy górnictwa meta­
li i  przemysłu nafto­
wego — świętują 
DZIEŃ GÓRNIKA.

Centralna akade­
mia z okazji „Dnia 
Górnika”  w Domu 
Muzyki, Tańca i Pies 
ni w Zabrzu transmi 
towana była przez ra 
dio i  telewizję.

NA ZDJĘCIU: frag 
ment kopalni „SIER- 
ZA” .

(Foto — CAF)

CENA 50 GR KURIO?
Mczecimteb

tVtorek, 4. X I I .  62 r.

Nowy mołocykl z Dębej i Świdnika

J u ż  w  1 9 6 4  r.

YYSARENKA“ NA URLOP
Silnik - najlepszy 
ze wszystkich „125-tek“

NAZYW A SIĘ „S A R E N K A ” , Jest smukła, 
choć nie za wysoka, rącza i silna, spisuje 
się doskonale. W próbach trzy prototypy 
przejechały ju ż  po 6 tys. k ilom etrów  każdy 
i dotąd nie odniosły żadnej awarii. Do 
wiosny mają przebyć po 30 tys. km i wtedy 
zapadnie ostateczna decyzja. Produkować 
„Sarenkę” , czy nie? W  rzeczywistości jed ­
nak decyzja taka podjęta została już daw­
niej.

nica, łańcuch schowany 
w obudowie, kanapa kry 
jąca pod sobą skrzynkę 
z narzędziami oraz 
wzierniki gażnika filtru  
— to rozwiązania zupę 
nie oryginalne, zastoso­
wane w „Sarence”  po 
raz pierwszy.

(Dokończenie na s ir. 2)

Centralna akademia
iweiowr

»

W y s tą p ie n ie
WŁ. GOMUŁKI
ZABRZE PAP. 3 BN. W PRZEDEDNIU TRA! 

DYCYJNEGO ŚWIĘTA BRACI GÓRNICZEJ OD 
B YŁA  SIĘ W ZABRZU CENTRALNA AKA D E ­
M IA  — W IE LK IE  SPO TKANIE NAJLEP­
SZYCH SPOŚRÓD PRACOWNIKÓW PRZEMY­
SŁU WĘGLOWEGO Z CZŁO N K AM I KIEROW ­
NICTW A P A R T II I  RZĄDU.

JEST GODZINA 17. 
Na salę — witani ser­
deczną owacją zebra­
nych — wchodzą i  zaj­
mują miejsca za stołem 
prezydialnym goście gór 
ńików: I  .sekretarz KG 
PZPR Władysław GO­
MUŁKA, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, 
przew. CRZZ — Ignacy 
LOGA-SOWINSKI, m i- 
lister górnictwa 1 ener­
getyki Jan MITRĘGA, 
członkowie KC PZPR 
Józef OLSZEWSKI i 
Mieczysław MOCZAR.

Przybywają również 
sekretarz generalny

SFZZ Louis SAILLANT 
oraz sekretarz Między­
narodowego Zrzeszenia 
Górników Victorine DU- 
GUET.

(Dokończenie na str. 2)

Pieniądz robi pieniądz?

Kilkudniowi
milionerzy z Wołowa
stanęli przed sądem
(KORESPONDENCJA W ŁASNA 
Z W ROCŁAW IA)

ZUCHW AŁY NAPAD WOŁOW SKI utai się 
sławny. Ale nie dlatego, że dokonano go według 
wszelkich klasycznych praw ideł w lam yw ackie j 
sztuki 1 nawet nie. dlatego, że łupem w łam y­
waczy padło 12 i pół m iliona  złotych. Osta­
tecznie nie trudno włamać się do powiatowego 
banku, kiedy ma się zorientowanego w jego 
rozkładzie i systemie alarmowym wspólnika, 
kiedy do szajki należą ludzie na co dzień za j­
mujący się elektrotechniką i  ślusarstwem.

NAPAD WOŁOWSKI, 
którego finał rozegra się 
przed sądem wojewódz­
kim  we Wrocławiu stał 
się sławny dlatego, że 
włamywacze w  rekordo 
wo szybkim tempie zo­
stali wykryci i  ujęci, 
łup prawie w całości 
odebrany a w dokona­
niu tego naprawdę po­

chwały godnego wyczy­
nu pomogli zwykli lu­
dzie, jak to się mówi 
statystycznie, przeciętni 
obywatele.

Tak więc za sprawą 
orgąnów śledczych i 
tych właśnie ludzi w 
dzień Barburki zaczęli 
odpowiadać przed sądem 
kilkudniowi milionerzy.

NOWY TEN MOTO­
CYKL skonstruowany 
przez Inżynierów z No­
wej Dębej i  Świdnika 
okazał się bardzo ekono 
micznym, wysokowydaj- 
nym, a co najważniejsze 
~  bardzo dobrze zapro­
jektowanym pojazdem.

Nie jest to kolejna 
edycja żadnego z do­
tychczasowych motocy­
k li produkowanych w 
kraju. Szereg rozwią­
zań, jak np. połączenie 
korpusu silnika z nad­
woziem, prosta kierów-

Spółdzielcy 
już w 1963 r.

SZC ZEC IŃ SC Y spó łdz ie l­
cy  p ra cu ją  ju ż  na poczet 
ro k u  1963.

27 lis topada spó łdz ie ln ie , 
zrzeszone w  W o jew ó dzk im  
Z w ią zku  Spółdzie lczości P ra 
cy zam e ld ow a ły  o w ykon a  
n iu  rocznego p lanu p ro du k  
c j i  p rze m ysło w e j oraz 
usług n ie przem ysłow ych , 
b u do w lan ych . geodezyj­
nych i kosztorysow o-p ro - 
je k to w y c h .

W artość d o d a tko w e j p ro ­
d u k c ji i usług w yn ie s ie  S8 
m ilio n ó w  z ło tych . Stanow i 
to  10 p ro cen t rocznego pla 
nu W ZSP.

T a k  w ysok ie  w y n ik i o- 
s iąg n ię to  g łó w n ie  dz ięk i 
znacznem u w z ro s to w i w y ­
da jno śc i p racy,

N A  ŁO W IS K A C H »

S IA T K I  N A  W EJŚ C IU : A W A T tlA  U S U N IĘ T A

ZE  w zg lędu na słabe w y n i­
k i,  uzysk iw ane przez nasze 
s ta tk i ry b a c k ie  na łow iskach  
k a n a łu . La  M anche (przec ię t­
na  w yda jno ść  n iże j l  to n y

M /S  „E L B L Ą G ”  — *  Ante 
w e rp ii r. d ro bn icą .

S/S „S L Ą S K ^  — z A n tw e r­
p i i  z d ro bn icą .

M 'S  „O R L A ”  — z Kopen­
ha g i z d robn icą .

S /S „P S T R O W S K I”  — z Da 
n i i  pod balastem .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

S/S „S ŁA W N O ”  — do A f ry ­
k i  Z ach od n ie j z cem entem  i 
d robn icą .

S /S „B IE L S K O ”  — do Da­
n i i  z węg lem .

S/S „C IE S Z Y N ”  — do Da­
n i i  z węglem .

S /S „S Z C Z E C IN ”  — do Da­
n i i  z węglem .

M /S  „O R L A ”  — do M alm oe. 
Goeteborga v ia  o d v n ia  r  dr,>t* 
nicą.

P A R O W IE C  P 2 M  — «/* „H u
ta  F lo r ia n ”  w  drodze do  A f ry  
k i  Z ach od n ie j m ia ł a w a rię  cy 
H ndra w ysok ie go c iśn ien ia . 
S ta te k  d o p ły n ą ł je d n a k  do 
Las Palmas na W yspach K a ­
n a ry js k ic h , gdzie załoga we 
w ła sn ym  zakresie usunęła 
aw a rię  i od 3 bm . „H u ta  F lo  
r ia n ”  k o n ty n u u je  re js  do D a- 
k a ru . S ta te k  w iez ie  cem ent 
do  p o rtó w : Tem a ł  T ako ra d i 
w  G han ie . Lom e w  Togo 1 
Santa Isa be l na W yspie Fer­
nando Po.

row ców „G a rd -
„M o rą g ” , „M o rs k ie  

O ko” , „S e jn o ”  i „ W ig r y ”  opuś 
c iło  w czo ra j M orze Północne, 
ud a ją c  się na ba rd z ie j w y d a j 
ne ło w iska  a fry k a ń s k ie  — Ca 
p o  B lanco , gdzie s u p e rtra w le r  
„O D R Y ”  — „M a m ry ”  uzysku je  
ś redn ią  z dn ia  ponad 30 to n  
r y b y . Jed n o s tk i po  nape ln ie 
n iu  ła d o w n i po w ró cą do Ś w i­
n o u jśc ia  w  koń cu  bm .

W  PORCIE

M A R Y N A R Z E  I  G Ó R N IC Y

N A  uroczystośc i „ B a r b u r k i"  
W yjecha ła na Śląsk de legacja 
załóg s ta tkó w  PZM  noszą­
cych ną zw y  kop a lń  ś ląskich . 
M aryna rze  w z ię li ud z ia ł w  
C e n tra ln e j A ka de m ii w  Zab­
rzu  a ną s iępń ie ' b y l i  gośćmi

...p rzeb yw a ją  53 s ta tk i. W  
c iągu os ta tn ie j do by  prze łado­
w ano 3B 292 to n y . M /s  „Ja c ­
qu e lin e ”  (F rancuz) w y ład o ­
w u je  5 400 to n  pszenicy dla 
k ra ju . Na S tarów ce m /s  j,S i- 
c u k u r”  (F in .) ła d u je  1 200 ton  
k ra jo w e j sody, d la  swego k ra ­
ju .  M /s  „A ra is ”  (hisźp.) roz­
począł załadunek 7 MO to n  ce­
m entu.

M3£p.
WARSZAWA

pieczywem słynąca
(OD NASZEGO W Y S ŁA N N IK A )

JEŻELI powiemy, że 
Warszawa „zawalona”  
jest pieczywem, nie bę­
dzie w  tym tw ierdzeniu 
zbytnie j przesady. Wszy 
stkie sklepy spożywcze 
na najbardziej widocz­
nym miejscach eksponu 
ją  stosy pieczywa n a j­
przeróżniejszych asorty­
mentów. Przybysza ze 
Szczecina uderza mno­
gość pieczywa pszenne­
go. a więc bulek, bułe­
czek, rogalików, oba- 
rzanków. o najw ym yśl­
niejszych nazwach. Wszy 
stko to rumiane,.apetycz 
ne. świeżutkie.

Aby się nie dać zasu­
gerować zaopatrzeniem 
Śródmieścia, (jako naj­

bardziej reprezentacyjne 
go i wystawionego na 
krytykę) udaliśmy się 
na Pragę I I,  a więc 
dzielnicę dość odległą. 
Rozmawiamy tu z kie­
rowniczką sklepu MHD 
nr 420 p. Heleną SKÓRZ 
NIEWSKĄ i je j zastęp­
czynią p. Stanisławą 
KŁÓSEK. Przedtem 
obejrzeliśmy dokładnie 
sklep (samoobsługowy) 
i stoisko piekarnicze.

(Dokończenie na str. 3)

SZCZECIN
jak zwykle
NA PIERWSZYM 
MIEJSCU

CZW ARTY kw a rta ł 
jest okresem szczyto­
wym przeładunków, wo- 

czego w  ub, m. padł 
rekord obrotów w  
trzech naszych portach. 
Dokerzy Szczecina, Gdy 
ni | Gdańska przełado­
w a li w  ub, m. łącznie 
2 212,8 tys. ton towarów.

(Dokończenie na str. 2)

Czy pani 
tańczy

TWISTA?
UDAŁY się w tym 

roku tradycyjne „AN 
DRZEJK1” . Wesoło i  
na ogół bezalkoholo­
wo bawiono się w 
szczecińskich klubach 
i  przyzakładowych 
świetlicach. W Klu­
bie „13 MUZ”  — jak 
co roku — byl na 
„ ANDRZEJKACH”  
nadkomplet. Do tań­
ca przygrywała dobo 
rowa orkiestra.

Na zdjęciu: frag­
ment „szalowego”  
twista. (a)

Foto ■ ■ St. Cieślak

I



9  S T R O N A  —  K U R IE R

X I I  SESJA RADY 
„IN TE R W IZ JI”
W  WARSZAW IE — 
TRANSMISJE 
O LIM P IA D  Z TO KIO  
IIN N S B R U C K U

♦  W A R S Z A W A  PA P. « bm .
w  W arszaw ie rozpoczyna 4- 
d n iow e  o b rad y  X I I  sesja Ra* 
d y  „ In t e r w iz j i ' '  — m iędzyna­
rod ow e j o rg an iza c ji, do k tó ­
re j na leżą: P o lska, CSRS, 
N ito ,  W ę g ry  i  ZSRR, a w 
na jb liż sze j przysz łośc i p rze w i­
d u je  się p rzys tą p ie n ie  do n ie j 
R um un ii i  B u łg a rii.

Na w arszaw sk im  spo tka n iu  
om aw iać się będzie m, in . o- 
p ra eo w sn y  przez Polskę i 
Z w ią zek  R adz ieck i p ro je k t 
zm ie rza jący  do usta len ia o- 
k reś lon ych  d n i i  godzin dla 
a u d y c ji „ in te r w iz j i ” ; sp raw y 
dotyczące tra n s m is ji w  1964 r, 
O lim p ia d y  w  T o k io  i  In n ś b ru -  
cku , a ta k ie  p ia n y  w y m ia n y  
pro g ram ów  w  i  k w a r ta ł*  
przyszłego ro k u .

„A N C O LO XIN "
NIESZKODLIW Y?

♦  LO N D Y N . A n g ie lska  f i r ­
m a fa rm ace u tyczna  „B R IT IS H  
DRUG HOUSES L T D  ”  p ro ­
d u ku ją ca  „A N C O L O X IŃ " — śro 
dek co do k tó re g o  Is tn ia ło  
pode jrzen ie , te  po w od u je  u ro ­
dzenia dz ie c l-p o tw o rko w , o- 
fw ia d e z y U . te  le k  t * n  Jest 
ZUpelnie n ie szko d liw y .

ZAG ADKO W Y STATEK
NA DNIE
MORZA CZARNEGO

♦  M O S K W A  PA P. N u rko ­
w ie  radzieecy n a t r a f i l i  w  le ­
c i*  b r . na "dnie M orza Czar­
nego n ie da leko Odessy na za­
to p io n y  eta tek. N ieznanym  
» ta tk ie m  za in te re sow a li się 
h is to ry c y , k tó rz y  p ró b u ją  u1 
s ta lić  jeg o nazw ę i  pochodze­
nie .

G rupa n u rk ó w  d o k o n a ł*  k i l  
k u n a łtu  badaA. k tó re  pozw o­
l i ły  us ta lić , te  o k rę t, «budo­
w a n y  ca łko w ic ie  z d rzewa, ma 
18 m e tró w  d ługości i ponad 
3 m e tró w  szerokości. .Tego po­
m ieszczenia zapełn ione są sta

p c fe ilłu  zna leziono je d y n ie  m o 
nety i  inné p rze d m io ty  po­
chodząca z la t  177*0—1780.

M. B O TW INNIK
PRZECIWKO
19 DYPLOMATOM

♦  M O S K W A . S łyn n y  rad z ie ­
c k i m is trz  szachów , M ich a ł 
B o tw ln n ik  rozegra ł ao ]{sto - 
pada na IB szachownicach 
jednocześn ie m ecz szachowy 
z p rze ds ta w ic ie la m i d yp lom a- 
ty c z n y fr ii a k re d y to w a n y m i w  
M tA kw fe . A g en c jo  n ió  poda ją  
Jednak lic zb y  zw yc ięs tw  (czy 
też po rażek) m is trza  w  ty m  
tu rn ie ju ,

W. B R Y T A N II GROZI
PRZELUDNIENIE?

♦  LO N D Y N  PA R . w  L o n d y ­
n ie  ukazała się broszura 
p rzedstaw ic ie la  „F a b ia n  So- 
c ie ty ” . C AR TER A p t. „ Z b y t 
w ie le  lu d z i” , w  k tó re j au to r 
tw ie rd z i, te  „eksp lo z ja  lu d -  
Jfo fc i”  Jest prob lem em  znacz­
n ie  w iększyn j i p iln ie js zym  
d la  W . B ry ta n i i ,  n iż  d la  A z ji 
J A m e ry k i Ł a c iń sk ie j.

A u to r  pisze, że gęstość za­
lu d n ie n ia  w  A n g li i  i  W a lii 
W ynosi obecnie 799 osób na 
m ilę  kw a d ra to w ą  ( jedna m ila  
rów na «1« J,5S k m  kw ad ra to ­
wego).

W  E y ro p le  w iększa gęstość 
za lu dn ien ia  je s t t y lk o  w  Ho­
la n d ii i  w yrtrtM  893 na m ilę  
kw ad ra to w ą . W  k ra ja c h  uw a­
żanych za p rze lu dn ion e  ana­
log iczne lic z b y  p rze dsta w ia ją  
się 'n astępu jąco : Japon ia — 
*41, In d ia  — 313 i  C h in y  — IM  
bśób na m ilę  kw ad ra to w ą .

C a rte r  ob licza , te  de 1830 r. 
ludność A n g lii i  W a lii wzroś 
n ie  o 8 m ilio n ó w , a do  2060 r . 
O tja js z * 10 m ilio n ó w .

W YKRYTO SZAJKĘ 
PRODUKUJĄCĄ 
SFAŁSZOWANE WINO

iyeh  o p ro d u ko w a n ie  w ina  
sk ładającego aię z w o d y . g l i­
c e ryn y , rod zyn kó w  i kw asów
b ra * o r - ......■ - -
s ły n n y m i
nąi te go  \  _ _
Ci, jak np. rząd P ó łnocne j

sprzedaw ani« go pod 
n i  f irm a m i. N abyw ea- 
o w in a  b y l i  ta cy  k lie n -m i te go  w in a  b y l i  ta cy  

Ci, ja k  np . rząd Ról 
Na d r  en li-W e s tfa li i.

ŚREDNIOWIECZNI
KOCHANKOW IE

♦  BU D A P E S ZT  PAR  A r­
cheolodzy w  po łud n io w ych  
W ę g r te th  od kop a li s ta ry  g ro ­
bow iec. w  k tó ry m  d w o je  m ło ­
d ych  koch an ków  splecionych 
b y ło  w  m lłb eń ym  uścisku .

D w o je  koch an ków , k tó ry c h  
w ło k  ob licza  się na 1? — 80 la t. 
prżypO ezćza io l* zg inęło w  Ja- 
k ie jś  ka ta s tro fie . O d k ryc ia  te ­
go dokónano na cm en ta rzu  w  
pow iec ie  C aongrad, w ło żo n ym  
prsed 11 w ie ka m i.

PO PRZEKAZANIU
wielkiej armii górniczej 
serdecznych podzięko­
wań za ofiarną pracę 
Wł. Gomułka powie­
dział:

O G O LN E W Y N IK I  P R A ­
C Y G Ó R N IC T W A  W ĘGLO 
W EGO w  r. b w ypa da ją  
na ogół dobrze i  zgodnie 
a za łożonym i w skaźn ika ­
m i p la m i. Równocześnie 
Jednak zużyc ie  w ęg la w 
gospodarce na ro d o w e j oka 
ssało się w  ty m  ro k u  zna­
czn ie  wyższe n iż  p rze w i­
dyw a no . S tw o rzy ło  to  bar 
dzo nap ię tą  sy tu ac ję  w  
b ila n s ie  węg la kam ien ne­
go. Zapasy w ęg la w  prze­
m yśla  i  w  tra n s p o rc ie  ko ­
le jo w y m  są ob ee n i* p ra ­
w ie  o jedną trzec ią  niższe, 
n iż .  b y ły  w  ty ra  sam ym  
czasie w  r. lib . W żrasta 
ró w n ie ż  zapotrzebow an ie  
lud no śc i na w ęg ie l opa­
ło w y ;  M im o  1 zw iększenia 
dostaw  tego w ęg la o pó ł 
m ilio n a  to n  w  r. b. w  sto 
sun ku  do r . ub .. w  szere­
gu m ie jscow ośc i, zw ła­
szcza na w si, zapotrzebo­
w an ie  na w ęg ie l ń ie : je s t 
w  p e łn i zaspoka jane.

W te j s y tu a c ji K o m ite t 
C e n tra ln y  naszej p a r t i i  i 
rząd zw ra ca ją  się do gór­
n ik ó w  w ęg la  i  ich  orga­
n iz a c ji,  a b y  ro zw a ży li *po 
soby ponadn orm a tyw n eg o  
zw iększeni« w ydo byc ia  
w ęg la  w  g ru d n iu  o  k i l ­
kaset ty s ię c y  to n . Z w ła ­
szcza że na os ta tn ie  8 d n i

§ ru d n ia  p rzyp ad a ją  aż 4 
n i św iąteczne.
Pragnę w y ra z ić  p rze ko ­

nanie , że te n  nasz ape l, 
d y k to w a n y  po trzeb am i go­
spo da rk i na ro d o w e j i  po­
trze b a m i lud no śc i zn a j-

Przemówienie Wł. Gomułki
na akademii w Zabrzu

W  R. 1963 M U S IM Y  Z A ­
PE W N IĆ  naszej gospodar­
ce n a rod ow e j w  ta m a ch  
planow anego 1 ponadp la­
now ego w ydo byc ia  co n a j­
m n ie j m ,B  m in  to n  w ęg la 
kam iennego , t j .  o  3 proc. 
w ięóe l n iz  w  b r . oraz pra­
w ie  14,5 m in  to n  w ęg la 
b ru na tne go , c z y li o  SO 
pro c , w ięce j,

W ł. G o m u łka  podkreś la , 
źe w yd o b yc ie  w ęg la  n ie  
nadąża za p o trzeb am i gos­
po d a rk i. W  la ta ch  1430— 
1962 w yd o b yc ie  w zro s ło  o 
40 proc., na to m ia s t g lo -

(skrót)
ba lna  p ro d u k c ja  naszego 
p rze m ys łu  — o  przeszło 
279 proc.

Szybko rosnące zapatrzę 
bow an ie  p rzem ysłu  ńa pa 
l iw o  zaspokajać będzie w  
coraz w iększym  s to p n iu  
w ę g ie l b ru n a th y .

D ostaw y w ęg la opałow e­
go, łączn ie z de pu ta tam i, 
w y n io s ły  w  r. ub. ponad 
18,4 m in  to n , c z y li o  po­
nad 32 pro c . w ięce j n iż  
w  1998 r.

T a k  w ięc zapotrzebow a­
n ie  na w ę g ie l w zrasta  W 
szybszym  te m p ie  n iż  w y ­
dobyc ie  i w  zw iązku  z 
ty m  m us ie liśm y  pow ażn ie 
zm nie jszyć eksp o rt w ęgla. 
W  r. 1950 w y n o s ił on  p ra ­
w ie  26,6 m in  ton , na to ­
m iast w  r. 1961 o b n iż y ł 
się do  17 m in  ton.

W ZR O ST ZAP O TRZE BO  
W A N IA  N A  W Ę G IE L  jest 
n ie  zawsze i  n ie  w  p e łn i 
gospodarczo uzasadniony. 
N a le ży p o n o w n i*  p rzyp o ­
m n ieć  w szys tk im  u ży tko ­
w n ik o m  o ciążącym  na 
n ic h  ob ow iązku oszczędne 
go 1 «rac jona lnego używ a­
n ia  p a liw  i  en e rg ii, o 
w p row a dze n iu  w  te j dzie­
d z in ie  s u ro w e j d yscyp li­
ny .

W  O S TA T N IC H  L A T A C H  
spo ro  u czyn ion o  w  g ó r­
n ic tw ie  w  dz ie dz in ie  u -  
sp ra w n ie n ia  dz ia ła lno śc i 
in w e s ty c y jn e j, w  c iągu a 
k w a r ta łó w  b r . zdo lności 
p ro d u k c y jn e  g ó rn ic tw a

Akademia
(Dokończenie ze str. I)

Głos zabier* witany 
burzą oklasków Włady­
sław GOMUŁKA (tekst 
przemówienia podajemy 
obok).

n b te r  ¿an M ITR Ę G A .
P o zd row ie n ia  d la  g ó rn i­

k ó w  po lsk ich  i 5 -m ilio n o -
w e j rzeszy g ó rn ik ó w  ca ­
łego św ia ta  p rzekazu je  z 
ko l« ł sekre tarz  gene ra lny  
S FZZ  — Lou is  S A IL L A N T .

bę. E fe k ty  te  zostaną zw ię 
kszone z c h w ilą  u ru c h o ­
m ie n ia  n o w e j k o p a ln i „ J a ­
s trzęb ie ”  o raz da lszych 
w oźn ych  o b ie k tó w  w  k o ­
p a ln ia c h  „S zczyg lo w ice ” , 
„P ie rw s z y  M a ja ”  1 in ­
nych .

W  R. 1963 I w  la ta ch  
na s tępnych bę dz ie m y k o n ­
tyn u o w a ć  bu dow ę 19 k o ­
p a lń , rozp oczn ie m y bu do­
wę je d n e j n o w e j ko p a ln i, 
p rzekażem y do e ksp loa ta ­
c j i  *  n o w ych  poz iom ów  
w yd o byw czych  o raz będzie 
m y  k o n tyn u o w a ć  budow ę 
58 n o w ych  poz iom ów  w y ­
do byw czych .

W  w ęg lu  b ru n a tn y m  o- 
becna 3 -la tka  m a c h a ra k ­
te r  w y b itn ie  in w e s ty e y j*

Z PRZYCZYN, o któ­
rych mówiłem na V 
Kongresie Zw. Zaw. 
wzrost produkcji prze­
mysłowej w r. 1963 bę­
dzie nieco mniejszy w 
stosunku do założeń 
planu 5-letniego. Doty­
czy to globalnej produk 
c jl przemysłowej, lecz

nie dotyczy górnictwa. 
Rozbudowywana bez 
przerwy zdolność wydo­
bywcza górnictwa wę­
glowego musi być w 
pełni wykorzystana.

DRUGĄ CZĘŚĆ PRZE 
MÓWIENIA Wł. Gomuł 
ka poświęcił sprawom 
związanym z sytuacją 
międzynarodową, z wal­
ką wszystkich sił socja­
lizmu i pokoju na świę­
cie przeciwko niebezple 
czeństwu wojny nuklear 
nej.

N iebezp ieczeństw o to  —
po w ied z ia ł W ł. G o m u łka  — 
po w sta ło  w  zw ią zku  z n ie ­
d a w nym  g ro źn ym  k r y z y ­
sem m ię dzyn a ro do w ym , 
w yw o ła n ym  ag re syw n ym i 
k ro k a m i S tanów  Z je d n o ­
czonych p rze c iw ko  Repu­
b lice  k u b a ń s k ie j.  Bezpo­
ś red n ia  groźba w yb u ch u  
trz e c ie j w o jn y  św ia to w e j 
dz is ia j ju ż  n ie  is tn ie je . Jed 
n a k  n iebezpieczeństw o ta ­
k ie j w o jn y  pozosta je w c iąż  
a k tu a ln e . W ie le  pro b lem ó w  
m ię d zyn a ro d o w ych  n ie  zo­
s ta ło  do tychczas ro z w ią ­
zan ych . K a ż d y  z n ic h  za­
w ie ra  w  sobie po te nc ja ln e  
n iebezp ieczeństw o w o ln e .

J A K IE  W N IO S K I na leży 
w yc ią g n ą ć  z k ry z y s u  ku ­
bańskiego?

T y lk o  lu d z i*  o o g ra n i­
czon ym  ro zu m ie  p o l i ty ­
cznym , m ó w ią c  po p ro ­
s tu , t y lk o  g łu p c y  m ogą 
tw ie rd z ić , źe Z w ią zek  Ra­
d z ie ck i w y c o fa ł sw o je  ra ­
k ie ty  i  bom bow ce z te ry ­
to r iu m  K u b y . k ie ru ją c  się 
obaw ą przed s iłą  S tanów  
Z jed no czon ych . S iła  m i l i ­
ta rn a  Z w ią zku  R adz ieck ie ­
go n ic  u s tęp u je  s ile  S ta­
n ó w  Z jed no czon ych.

Z w ią ze k  R adz ieck i dz ia ­
ła ł t y lk o  1 w y łą czn ie  w  
im ię  zachow ania  p o k o ju  
za ró w n o  wówczas, k ie d y  
p o w z ią ł decyz ję  o z a in ­
s ta lo w a n iu  sw ych ra k ie t  
na te ry to r iu m  K u b y , ja k  
i  wów czas, k ie d y  zdecy­
do w a ł s ię  na ich  w y c o fa ­
n ie .

D z ięk i p rz e n ik n ię te j g łę ­
b o k im  rozum em  p o lity c e  
k ie ro w n ik ó w  Z w . Radziec­
k iego na czele z to w . C h ru  
szczowem ś w ia t c a ły  u -  
n lk h ą ł k a ta s tro fy  w o je n ­
ne j.

P o d y k to w a n y  z d ro w ym  
rozum em  k o m p ro m is  ra -  
d z ie cko -am e ryka ńsk t w  
sp ra w ie  K u b y  po tw ie rdza  
raz  Jeszcze tezę p rz y ję tą  
przez m ię d zyn a ro d o w y  
ru ch  ko m u n is ty c z n y , te  w  
naszych czasach w o jn a  
św ia to w a  n ie  je s t n ie u n ik ­
n iona , choc iaż na da l po ­
zosta je m o ż liw a . Im p e ria ­
lizm  n ie  m oże Już d z is ia j 
decydow ać d o w o ln ie  o w o j 
n ie  i  p o k o ju . Ń ie  pozw ala

m u na to  św ia to w y  u k ła d  
s ił m iędzy soc ja lizm em  i 
kap ita lizm em .

W  SW1EC1E SŁYS ZY SIĘ 
G ŁO SY , że m im o  zob ow ią ­
zan ia p rezydenta  St. z je d ­
noczonych m ogą one z ro ­
b ić  ju t r o  to , czego nie 
z ro b iły  d z is ia j, t j .  d o ko ­
nać z b ro jn e j ag res ji p rze ­
c iw k o  K u b ie . Co będzie

Jutro , p ro ro kow a ć  n ie  m o­
na. Nasza teza o m o ż li­
w ości u n ik n ię c ia  w o jn y  w  

obecne j epoce n ie  ozna­
cza, że w o jn a  ju ż  s ta ła  się 
n ie m o ż liw a . A le m ożna za-

Jiy ta ć , dlaczegóż to  is tn ie - 
ący d z is ia j św ia to w y  u- 
ltła d  i i i ,  k tó ry  do tą d  nie 

zezw o lił im p e r ia liz m o w i 
rozpętać trz e c ie j w o jn y  
ś w ia to w e ], m ia łb y  się ju t r o  
zm ie n ić  na jeg o korzyść 
i zachęcić go do w o jn y ?  
Ś w ia tow e s iły  soc ja lizm u  
i  p o ko ju  rosńą, po tę żn ie­
ją , a n ie  s łabną, czas p ra ­
cu je  na naszą rzecż, a nie 
na rzecz im p e r ia lis ty c z ­
n ych  s ił w o jn y .

A le  k ry z y s  kub a ń sk i 
n ie  jes t jeszcze zam kn ię ­
ty .  Z w . R adz ieck i w yko n a ! 
c a łko w ic ie  sw o je  p rzy rze ­
czen ia. Obecnie k o le j na 
St. Z je d n ., na p o tw ie rd ze ­
n ie  fo rm a ln y m  aktem  pod 
au sp ic ja m i O N Z  zobow ią­
zan ia  złożonego przed ca­
ły m  św ia tem  w  im ie n iu  
S t. Z je d n . przez prezyden­
ta  K e n n e d y ’ego o w y rz e ­
czeniu się ag re s ji p rze c iw  
ko  K u b ie . R e p u b lika  K u ­
bańska m usi być  zabez­
pieczona przed now ą in ­
te rw e n c ją  zb ro jn ą .

JEŚLI w  kierowni­
czych kołach St. Zjedn. 
weźmie górę polityka 
rozsądku i odpowiedział 
ności, jeśli wykażą one 
podobnie dobrą wolę, 
jak wykazuje Zw. Ra­
dziecki dla rozwiązywa­
nia nabrzmiałych próbie 
mów międzynarodowych 
w drodze kompromisów 
i ustępstw na rzecz po­
ko ju— to niebezpieczeń­
stwo wojny zostanie po 
ważnie zredukowane. W 
naszym atomowym wie­
ku współczesna cyw ili­
zacja może mieć perspek 
ty wy istnienia tylko wte 
dy, gdy te dwa wielkie 
mocarstwa rozporządza­
jące najpotężniejszą bro 
nią jądrową oprą sto­
sunki między sobą na 
podstawach pokojowego 
współistnienia i  «kieru­
ją swą politykę na to­
ry współodpowiedzialno 
ści za utrzymanie poko­
ju w świecie.

K L U C Z O W E  PR O B LE M Y , 
w ym aga jące szybk iego roz- 
w iąza n ia  — to  spraw a po­
łożenia kresu w yśc igo w i 
zb ro je ń  r  podjęcie ta k ic h  
n ieodzow nych k ro k ó w , ja k  
zaw arc ie  uk ła d u  o żaka*

ty c h  na ob cych te ry to ­
r ia c h , u tw o rzen ie  s tre f 
bezatom ow ych na obsza­
rach  brze m ie nn ych  w  k o n ­
f l i k t y  m ię dzynarodow e , ża 
pobieżen ie dalszem u roz ­
p rze s trze n ia n iu  się b ro n i 
a tom ow e j, l ik w id a c ja  re ­
sztek d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j p rze* zaw arc ie  tra k  
ta t i i  po ko jo w eg o * N iem ­
cam i i u re gu lo w an ie  p ro ­
b lem u B e rlin a  *ąch. Roz­
w iązan ie  ty ch  p ro b lem ó w  
o tw a r ło b y  drogę do po w ­
szechnego i ca łko w iteg o  
ro zb ro je n ia , k tó re  Jest na ­
kazem  naszych czasów.

R O ZB IE ŻN O Ś C I m iędzy 
Zw . R adzieck im  a St. 
Z je d n . w  sp ra w ie  zakazu 
p ró b  Jąd row ych cą n ie ­
w ie lk ie  i do tyczą ty lk o  
sp ra w y  k o n tro l i  p ró b  do­
k o n yw a n ych  pod ziem ią. 
M ożna żyw ić  nadz ie ję, że 
rozb ieżności te zostaną u- 
sun iętę , je ś li ty lk o  ' St. 
Z jed n . k ie ro w a ć  się będą 
chęcią po rozu m ie n ia  i in ­
te re sam i po ko ju .

N ie  m oże być  m o w y  o 
rze czyw is tym  odprężen iu  
m ię dzyn a ro do w ym , o w k ro  
czen iu  na drogę rozb ro je ­
n ia  bez l ik w id a c j i  sieci 
baz am e ryka ń sk ich , zagra-

czeństw u w szys tk ich  k ra ­
jó w , na te ry to r iu m  k tó ­
ry c h  bazy te się z n a jd u ją .

Spotęgowane przez k r y ­
zys k u b a ń sk i dążenia do 
odprężen ia  w  ¿w iecie po ­
s ta w iły  z now ą s iłą  na 
po rząd ku  dz ie nn ym  sp ra ­
wę s tre f bezatom ow ych. 
Z  ideą us tan ow ien ia  s lre fy  
bezatom ow e j w  A m eryce 
Ł a c iń s k ie j w ys tą p iła  B ra ­
z y lia . z n a jd u ją c  w  te j i n i ­
c ja ty w ie  popa rc ie  w ie lu  
pańs tw . Po lska pro po zyc ja  
u tw o rze n ia  s rę fy  bezato­
m o w e j w  ś ro d ko w e j E u­
ro p ie , czeka jąca od k i lk u  
la t  na rzeczowe rozważe­
n ie  przez państwa zachod­
n ie , na b ie ra  dziś szcze­
gó lne j ak tu a ln o śc i, gdyż 
d o tyćzy  te re nu , na k tó ry m  
każd y  k o n f l ik t  z b ro jn y  
m u s ia łb y  w  sposób n ie od ­
w o ła ln y  w c iągnąć Europę 
i  ś w ia t w' o tc h ła ń  w o jn y .

BR O N  JĄ D R O W A  na le­
ży  W yM ilc iC  i  zach od n ie j 
i  ś ro d ko w e j E u ro p y , z n i­
szczyć Ją w  ca łym  ś w iś ­
cie, a n ie  rozpow szechniać 
Jej na now e państwa. N a ­
c isk  N R F  na sw ych sojusz 
n ik ó w  o o trzym a n ie  b ro n i 
ją d ro w e j m us i być o d rz u ­
con y , Jeśli E u ropa i św ia t 
m a ją  m ie ć  pe rspe k tyw ę  
p o ko jo w eg o  życ ia .

T ym  doniośle jsze s ta je

N r 2*5 (5TMJ

zam kn ię c ie  d ro g i ag resyw ­
n ym  planom  zach '«dn ion i* 
m ie ck icb  m ili<ar>‘» tów  i  
re w iz jo n is tó w . D latęgo k o ­
nieczne Jest zaw arc ie  tra k  
ta tu  pokerow ego z Nieba* 
cam i, ostateczne uzn ań i* 
przez /a c h ó d  w szys tk ich  
a k tu a ln y c h  g ra n ic  N i« - 
ń iie c , w yrzeczen ie  się a to ­
m ow ego u zb rb je a ia  B u n - 
desw ery i w sze lk ich  fo rm  
dysponow ania  b ro n ią  a to ­
m ow ą przez 1 N R F, -poszi* 
now an ie suw e re nn ych
p r a w N R i) ,  zno rm a lizo w a ­
n ie  s y tu a c ji i  zn ies ien ie  
sta tusu oku pa cy jne go  W 
B e r lin ie  zach.

N A S Z A  S O C JA LIS TY C Z­
N A  O JC Z Y Z N A , có ły  ną - 
ród  po lsk i, p rż y jm n je  a k ­
ty w n y  ud z ia ł w  św ia to ­
w e j w a lce  o zabezpieczę? 
n ie  p o ko ju . P o ko jó w y  g łó * 
P o lsk i na a re n ie  m ię d zy ­
na ro d o w e j będzie m ieć 
ty m  w iększą Wagę, im  ba r 
dz ie j zew rzem y szeregi W  
p ra cy  i w a lce  na fro n c ie  
naszej go spo da rk i na rodo­
w e j, na fro n c ie  bu d o w n ic ­
tw a  soc ja lis tycznego . T u  
bo w iem  w y k u w a  się s iła  
naszej o jczyzn y , do b ro ­
b y t  1 przyszłość narodu'-

♦  Książki
♦  Płyty
♦  Reprodukcje

prezen-

Z A K ŁA D Y  PRODUKCJI CHEMICZ-
ł NEJ W ZSP w  Goleniowi?, ul. Marchlew­
skiego 8, tel. 256, zapraszają przedsiębior 
¿stwa uspołecznione i prywatne do składa 
łn ia  o fert na wykonanie I zainstalowanie 
^k ra t żelaznych do okien l  d rzw i w  raa- 
’ gayynaeh w  Maszewie. Termin wykona­
nia prac 31. X II. 1962 r. Termin składa- 
1 nia ofert 10 grudnia 1962 r. 5750-K

r^R A C O W N IC Y  I
'— /zo3zuMwz*ii>

PRACOWNIKA ze znajomością języka 
angielskiego na stanowisko ekonomisty 
w Dziale Dokumentacji i  Fakturowania 
zatrudni od zaraz Polska Żegluga Mor­
ska w Szczecinie, Małopolska 44. 5743-K
STARSZEGO KSIĘGOWEGO(WĄ) oraz 
kontystkę zatrudnią Zakłady Mięsne, Inż. 
Wendy 1/S (Rzeźnia). Warunki płacy do 
uzgodnienia na miejscu', pokój nr 15.

5751-K
SZCZECIŃSKA STOCZNIA REMONTO­
WĄ Szczecin, ul. Ludowa 13 zatrudni cd 
zaraz na bardzo korzystnych warunkach 
płacy wysoko kwalifikowanych tokarzy, 
frezerów, wytaczarzy. ślusarzy remontu 
obrabiarek, elektryków konserwatorów 
z I I I  grupą EHP, szypra z dyplomem 
I  klasy. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 
tel. 360-11 wewn. 216 lub 217. 3712-K

( U G Ł Ó M E N jg n

r o ranz a a
SP RZE DA M  dom  je d ­
n o ro d z in n y  w  B u iły ch - 
b ło tą ch  k o ło  Bydgosz­
czy, budow a nowoczes­
na z ceg ły  pa lone j. 
Helena Kaczm arska, 
B la łe b ło ta , p -ta  Łocho ­
w o, k  (Bydgoszczy.

3752-K

D O M EK je d n o ro d z in ­
ny, duży. ogród, drze­
wa ow ocow e, sprze­
dam. B a rsk i, Lę bo rk , 
u l. E m ilii P la te r  5. 
L is to w n i*  n i*  od po w ia ­
dam . 9068-G

PRACA
POMOC dom owa 
etałe, po frzeftną . U! 
go L ip ca  47 m  3.

M A S Z Y N IS T K A  poszu­
k u je  dobrze  płatnego 
za jęc ia , po po łud n iu , od 
godz, 15 — zgłoszeni« 
te l. 392-91 do 14-tej.

9SV0-G

PR ZY JM U JĘ  zam ówie­
n ia  na św ię ta . ,.B a rdót 
k i”  --  biustonosze, pa­
sy, W o jska  polskiego 
29. 957 !-G

PR AŻE NIE  f i  ran. p ra ­
n ie , p rz y jm u ję  W o j­
ska Po lsk iego 29 m 4B 
J p. lew o, O rłow ska.

9672-G

399 M A T R Y M O N IA L ­
N YC H  OFERT. In fo r ­
m acje. o trzym asz  prze 
sy la ją e  19 z ło tych  znacz 
ka m i—W arszawa. E lek­
to ra ln a  U ..S yrenka” .

*593-K

SPRZEDAŻ
P IE R Z Y N Y  2 now e ze

AK O R D E O N  „W e ltm e i 
s te r”  32-baaowy, no­
w y , sprzedam. Szcze­
c in , D ługosza 1 m  13.

9574-G

KR O W Ę w ysoko  cielną, 
sprzedam. W arszewo, 
Poznańska 4 m  i.

937w ;

LOKALE.

S O LID N A  poszuku je  PO
k p ju  nleum eblowance.o, 
dz ie ln ica  ob o ję tna . W ia 
dom ość, S op licy  9

9576-G

Z p o k o j e  z kuch n ią . 
Sprzedam. W iadom ość.
L u b lin !  u l, Ru,ska 23 
m U , M a r ia n  Peręta,

5758-K

D W A  duże po ko je  z 
kuchn ią , Buczka 17 m 
2, zam ien ię na 2—s po­
k o je  w  śródm ieściu , 
Bodz. 1»—20.

9S77-G

W Y N A JM Ę  po kó j um eb 
lo w a n y  panu. Szczecin, 
O inn ieńcę, u l. Łódzka 
17, 9578-Q

P O K O j, kuch n ia , no­
we bu do w n ic tw o , cen t­
rum  Szczecina, zam ie­
n ię  na podobne lu b  
w iększe w  M iędzyrze­
czu W lk p . O fe r ty , B iu ­
ro  Ogłoszeń, p lac H o ł­
dy P rusk iego 8 n r 950.

9579-G

DW U PO KOJOW E miesz 
k a n i*  na Pogodnie, ma 
ły  ośro de k, ta n tie m e

na m in im u m  3 po ko je . 
W iadom ość, Grzegorza 
z Sanoka 48 m Ł  Ste­
fa n ia k , lu b  te l. 458-59, 
godz 12—14.

9386-0

D U iY  p o kó j w  śród ­
m ieściu, zam ien ię na 
2 p o k o je  lu b  1 po kó j 
z kuch n ią , te l. 70-679, 
godz. 13—14.30.

9511-G

P O SZU KU JĘ po ko ju  
sub loka to rsk ieg o , w zlęd 
n i?  zaop ieku ję  się s ta r­
szą osobą w  zam ian za 
po kó j. O fe r ty , B iu ro  
Ogłoszeń, plac H o łdu  
P rusk iego 8 n r  961.

9582-G

D W U PO KO JO W E m ie­
szkan ie  ~  now e budów  
n ic tw o , zam ien ię na 
trz y p o k o jo w ą  z nowego 
bu do w n ic tw a . Zgłosze­
n ia . te ł. 4*5-47.

9S83-G

2 PO KO JE, kuchn ia , 
w ygo dy , zam ien ię na 
podobne, po kó j % kuch 
n ią . N oskow skiego 13 
m 8 — gódz. 17.' ■

98 34-G

ZGUBY

3.X I I .  BR. znaleziono 
p ieniądze p rzy  u l. W ił ' 
kop o lsk ie j róg A rm  
C zerw one j. Odebrać 
1)1. B o gu chw a ły  6 m 
5 — Z ąk ła d  M a la rsk i, 
Czesław D ub ie k i.

9585-G

ZG U BIO N O  zegarek z ło 
ty  a b ra nso le tką  w 
d n iu  s .K lL b r . na u l. 
K r .  Jad w ig i. U czc iw e­
go znalazcę proszę o 
ż w ro t za w yna grod ze­
n ie m  na adres Orzesz- 
kow e j 9 m 5.

9596-G

ZG U BIO N O  le g ity m a ­
c ję  szkolną na nazw ii 
ko H ild a  Zygm unto- 
w ic i*  J387-G

DALSZE
LOSY

N in y  i r
NOWY JORK RAP. 

HisŁpański statok „Nin» 
I I ”  będący kopią karą- 
weli Kolumba plyńii* * 
szybkością 4 "mil mor­
skich na godzinę, mimo 
że prędkość wiatru osią 
ga 10 — 15 m il na go­
dzinę.

Przypuszcza się, ic  za 
łoga statku ma duża 
trudności z utrzyma­
niem właściwego kursu. 
„Nina I I ”  zakończy iw$j 
rejs w Puerto Rico,' a 
nie jak planowano na 
San Salyadorze.

Wczoraj nad karawe- 
lą prz*elęciał samolot pa 
trolowy amerykańskiej 
marynarki wojennej. Na 
prośbę załogi „N|ny I I ’* 
samolot zrzucił dodatko­
we zapasy żywności.

„S a re n ka “
(Dokończenie ze str. 1)

N O W E *» » M Y S I.Y w p ro ­
w adzono także p rz y  k o n ­
s tru o w a n iu  ' s iln ik a , nazw a­
nego „ D e l f in ”  i da jącego 
— m im o  po jem nośc i za­
led w ie  125 cera, 8—9 K M  
m ocy . W y ją tk o w o  m ocno 
zbudow ana Jest s k ra y n k *  
p rze k ła dn iow a . P rz y  s i ln i ­
ku  zm on tow ano prą dn ice  
prą du  zm iennego o tnoćY 
48 w a t, có g w a ra n tu je  b a r­
dzo s iln e  ś w ia tło  re fle k tp -  
ru .

INFORMACYJNA SE­
RIA „SARENEK” uka­
że się w sprzedaży w 
końcu przyszłego roku- 
Jednocześnie naatąpi 
przygotowanie seryjnej 
produkcji tak aby w 
1964 r. można było „Sa­
renkami”  wyjechać ri» 
pierwsze urlopy. (al)

PORT
(Dokońcaenie 1« $tr. 1)

J a k  z w y k le  SZC ZEC IN  
Z A J A Ł  Ę lFR W S ZE  M IF J - 
SCE z o b ro ta m i rzędu 
888,8 ty» , to n , z czeg« na 
w ę ę le l p rzypada 392,3 t ih .  
to n , a na drobn icę  15S.8 
ty», to n . W arto  tu  wspona 
n ieć, że tego roczny p la n  
p rze ła du nku d ro b ń ic y  wy, 
n<»sil I  338 tys. toń , a w y ­
konano do lis top ad a  — 
i  853 tys . to n . N a lę iy  p r * y  
puszczać, ż* .Szczecin osią 
gn ie w  b r . o b ro ty  d ro b n i­
cy w ie lko śc i 2 m in  ton.

PO RT g d yńsk i prze łado­
w a ł w  liś iw padnie b r. m . t  
tys. to n , w  ty m  d ro b n ię y  
234,7 ty * , to n , a gd ad śk ł 
— 817,9 tys . - ton .

ł ą c z n i e  za jedenaście 
m ies ięcy p o r ty  nsia*c przo  
ła d o w a ły  20 357 ty * , tdń* 
Ponieważ p la n  zakładał; 
o b ro ty  rzędu 81909 1 ( y j.

Żaglowcem
dookoła
świata

LO N D Y N . T rzech m ło ­
d ych  ś m ią łkó w  — Szw a j­
car. N iem ie c  i Szwed —
w yru s z y ło  ze S ca rboróugh 
na żag low cu w  podróż do­
oko ła  św ia ta . Spośród ca­
łe j t r ó jk i  je d y n i*  Szwód, 
B. K je ll  (23 la ta ) posiada 
k w a li f ik a c je  żeg larsk ie , 
M a ją  on i za m ia r  odbyć 
swą podróż doekóla- ś w ia t*  
w  c iągu gaterech i» t,
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O d  ju tra  t-  ś lizg aw ka

Sztuczne lodowisko
z a c z y n a  p rzy b ie ra ć

re a ln e  k s z ta łty !
W C ZO K AJ W SROD S Z C Z E C IŃ S K IC H  H O K E I­

STÓW  Z A W R ZA ŁO . N A  RESZCIE M K O Z ! PO­
W Ś C IĄ G A L I Z  S ZA FY  Ł Y Ż W Y  I J A Z D A  N A 
LO D ! T A K . LÓ D. B E TO N O W A  P Ł Y T A  W CZO­
R AJ PO KR Y TA  B Y Ł A  JE S Z C Z E  C IE N K Ą  W A R ­
STW Ą LO D U , A L E  W Y S TA R C ZY Ł A  W Z U P E Ł ­
NOŚCI N A PKZEPKOW  A D Z E N IE  PIERW SZEGO 
TR EN IN G U .

— O b serw ow aliśm y ten 
• tren ing . W śród zaw odn i­
kó w  emane tw a rze  inż. C i- 
SŁY , b rą c i L IT W IN K O . 
Ryszarda W IŚ N IE W S K IE -

„P T A K I“
już
w ędrują ...

J A K  donosi „ K u r ie r  Po l 
a lt i”  — m ło d y  p iłk a rz  Cra 
coyü Janusz K o w a lik , le - 
w o ś k rz y d ło w y  rep rezen ta­
c j i  po lsk ich  ju n io ró w  po­
p ro s ił o zw o ln ie n ie  z k ra ­
kow sk iego kiubU . Z rezyg ­
n o w a ł rów n ie ż  z p ra cy  tre  
nera w  C ra co v ii jeg o o j-  
c iec, k tó ry  za jm o w a ł się 
szko len iem  m łodszych d ru  
ty h .

Podobno K o w a lik  ma za­
m ia r  „w y e m ig ro w a ć " do 
"W arszawy. C iekaw e do ja ­
k ieg o  k lu b u  i czy Craco­
v ia  spe łn i jeg o  prośbę?

W Kanadzie
c h w a lą
hokeistów
radzieckich

H O K E JO W A  reprezen ta­
c ja  ZSRR orzebyw a od 
k ilk u n a s tu  dn i na to u rne e  
w  Kanadzie . D rużyna ra ­
dziecka ma bardzo dobrą 
prasę. H oke iśc i radzieccy 
ro ze g ra li do tychczas 9 
•p o tka ń  odnosząc 8 zw y­
c ięstw  i p rze g ryw a ją c  ty l  
k o  jed en  mecz. B ilan s 
b ra m k o w y  zespołu radziec­
k ieg o jes t do da tn i 1 w y ­
nosi 47:26. T ak ich  sukce­
sów  nie  odniósł jeszcze w  
K ana dz ie  żaden zagran icz­
n y  zespół. K a n a d y jscy  ko 
m e n ta to rzy  da ją  bardzo 
w yso k ie  oceny hokeistom  
rad z ie ck im . P ras* zwraca 
uw agą na św ie tn e  przygo­
to w a n ie  fizyczne , a także 
na dobre  w yszko le n ie  tech 
n iczne zespołu ZSRR.

GO i in n y c h . „R ozjeżdża­
n ie "  trw a ło  oko ło  1 godzi­
ny. P raw ie  w szyscy b y li 
bardzo zm ęczeni. N ic  dz iw  
nego — p ie rw szy tre n in g .

Po zajęciach rozm aw ia­
liś m y  z tre n e re m  zespołu 
p. R yszardem  W IŚ N IE W ­
S K IM . O io  ćo po w ied z ia ł:

— P IL N IE  p rzyg e to w yw a  
liś m y  się do sezonu. Ć w i­
czenia ko n d ycy jn e  i’  spra­
w nościowe przeprow adza­
łem  w  sali g im na s tyczn e j 
i  w  te re n ie  ju *  od m ie ­
siąca. C zeka liśm y na lód . 
R o zg ryw k i rozpoczną t lą  
p ra w d op od ob n ie  w  po łow ie  
g ru dn ia . Jesteśm y za licze­
n i tło  g ru p y  o k rę go w e j, w  
k ie r e j op rócz S K T  będą 
g ra ły  dw a zespoły bydgos­
k ie  B u d o w la n i i  P o lon ia 
Ib , Pom orzan in  z T o ru n ia , 
Sparta ¡Slotów i  Z jednoczę 
n i W rześnią.

— P O ZY S K A LIŚ M Y
dw óch now ych zaw odn i­
ków  *  D araboru Szczeci­
nek. Będą g ra li rów n ie ż  
d w a j p iłk a rz e  Pogoni — Fi 
ja łk o w s k i i  Je rzy  K rasu«*

m em  gospodarczym  przy  
pom ocy d y re k c ji s to czn i 
i  B ro w a ru  u rzą dz iliśm y  
ssatnię.

— W  N A JB L IŻ S Z Y M  e*a 
slą chcem y rozebrać to w a­
rzysk ie  spo tkan ie  z o ld ­
boyam i. W d ru żyn ie  te j 
z a g ra lib y  m . In .: m gr CZY 
Z F W S K I, W IT K O W S K I. 
T O M A S ZE W S K I. BU R Y, 
S O LEC K I.

— W yko n a liśm y  o lb rz y ­
m ią  robotę . Czekam y Je­
szcze ja k  w yschną dre w ­
n iane ba nd y  lodow iska. 
M usim y Je pom alow ać.

— OD SIEBIE dodaj­
my, że kierowniczką dru 
żyny jest niestrudzona 
p. Halina RYZIEWICZ.

Od Inż. CISŁY na­
tomiast dowiedzieliś­
my się wesołej nowi 
ny! Oto w drodze z 
K rakowa do Szezęci- 
na znajdują się dwie 
sprężarki. Kom plet— 
18 km(!) ru r do p ły ­

ty przyszłego lodow i­
ska zostanie dostar­
czony w  pierwszych 
miesiącach 1903 roku. 
Będzie można przy­
stąpić do pierwszego 
etapu budrwy, k tóry  
ma być zakończony 
do końca przyszłego 
roku. Kom pletny pro 
je lit  1 kosztorys budo 
wy tego etapu gosta 
nie przedłożony już 
15 grudnia bież. ro­
ku.

— I  Jeszcze cieka­
wostka. Szczecińskie 
lodowisko jako p ierw  
sze w  Polsce będzie 
posiadało nowy sy­
stem zamrażania. Re 
dzie to system bęzpo 
średniego odparowy­
wania amoniaku bez 
użycia kosztownych 
pomp. Wzorcowa do 
kumentacja została 
przywieziona przez 
naszego rozmówcę z 
Czechosłowacji. Na­
reszcie więc szęzeciń 
skie lodowisko za czy 
na nabierać realnych 
kształtów!

Andrzej MARTYNA

PS. OD PREZESA SK T
— p. ULE.ISK1EGO o trz y ­
m a liśm y  zap e w n ie n i*, że 
je ś li au ra  n ie  Splata „p ś i-  
ku *a ”  i u trzym a  się m ró *
— ju ż  ju t r o ,  w środę to - 
s t ih ą  oddane do u ż y tk i! 
pu b licznośc i dw ie  ś lizgaw ­
k i. na  ko rta ch. Jak  co ro-. 
ku  p. Ryziew lcr. ‘ będzie

rrow ad z iła  naukę ja zd y  
la  dzieci. S zyku jc ie  w iąe 
ły ż w y !

Me było tak źle...
Z KATOWIC powróciły piłkarki ręczne Po­

goni, które brały udział w turnieju „Barburko- 
wym". Jak wiadomo iv turnieju brało udział 
pięć drużyn. Zwyciężyła Cracovia, szczecinianki 
zajęły ostatnie miejsce. Ta rekonesansowa wy­
prawa przed rozgrywkami mistrzowskimi w 
I  lidze nie wypadła zatem pomyślnie. Pocie­
szającym jednak jest fakt, że w meczach z naj­
silniejszymi drużynami kraju Pogoń zagrała 
jak równy z równym. Wielokrotny mistrz Pol­
ski Cracovia musiała się bardzo napracować 
aby wygrać z Pogonią 7:4. Górnik Sośnica, 
który w pojedynku z Cracovia ulégl różnicą 
tylko jednej bramki (3:4) — pokonał Pogoń 5:3. 
Słabiej natomiast zagrały szczecinianki z Rapi- 
dem Katowice (3:11), oraz z Azotami Chorzów 
(1:12). W tych dwóch ostatnich meczach druży 
na wykazała braki kondycyjną.

W SUMIE wychowanki trenera Piomańskiego 
zdobyły w czasie, turnieju katowickiego 11 bra­
mek, straciły zaś 36. Zdobyły również sympa­
tię^ znającej się na piłce ręcznej publiczności, 
która burzliwymi oklaskami nagradzała je za 
świetną postawę w meczach z Cracoviq i  Gór­
nikiem.

TRENER Romański wyróżnia całą drużynę 
za ambitną i  ofiarną grę. Twierdzi, że pomimo 
zajęcia ostatniego miejsca w turnieju jest bar­
dzo zadowolony z Pierwszego startu swoich 
podopiecznych. (am)

Muszą
zapłacić...

PO ODEBRANIU Fili 
pinom organizacji mi­
strzostw śibiata w koszy 
kówce mężczyzn, Brazy­
lia zwróciła się do mię­
dzy :rodowej federacji 
koszykóioki z wnioskiem, 
aby Filipiny wypłaciły 
odszkodowanie to inyso 
kości 2 milionów cruze- 
iros. Tyle bowiem kosz­
towały Brazylijczyków 
przygotowania drużyny 
do udziału w mistrzo­
stwach.

Komunikat
MPK

M IE J S K IE  P R ZED SIĘ­
BIO R STW O  K O M U N IK A ­
C Y JN E  zaw ia da m ia , że od 
d n ia  3 bm . została prze ­
dłużona l in ia  au tobusow a 
n r  60 od u l. K o łłą ta ja  u l i­
cam i Staszyea i l  M aja 
do u l. N oczn ick iego . Jed­
nocześnie zos ta ły  Częściowo 
zm ien ione i przedłużone 
tra s y  l i n i i  au tobusow ych 
n r  n r  32 i 5«. L in ia  38 hę 
dzie przebiegać od u l. Po 
Woju, u lie ą m i: B o gu m iń - 
ską. O b o trycką . W ilczą , 
C y ry lą  i M etodego 1 1-go 
M aja  do u l. N oczn ickiego. 
P rzed łużen ie  l in i i  58 znacz 
n ie  odc iąży Unię n r  6. k tó  
re j często tliw ość ze wzglą 
du  na przepustow ość koń ­
c ó w k i na G ę c ła w iu  jes t 
ju ż  m a k s y m a ln i*  w v k o rz y  
stana. L in ia  N r 52 będzie 
przebiegać od za jezdn i w  
G o lęc in ie , u l. Ś w ię to ja ń ­
ską do u l P o ko ju  i da le j 
do P o lic . U ru cha m ia  się 
au tobus b iso w y  G ocław  — 
H u ta  Szczecin, k tó ry  bę­
dzie ku rso w a ł ruchem  wa 
ha d ło w ym .

AKCJA

WARSZAWA
PIECZYWEM SŁYNĄGA
OGŁO SZO NA przez 

„ K u r ie r ”  A k c ja  „ P ”  
zatacza coraz szersie 
k rę g i. Codzienna pocz­
ta  przyn os i do re d a k ­
c j i  l is ty  C z y te ln ik ó w  so 
lid ą ry z u ją c y c h  się z na 
m i. Nasze tw ie rdze n ie , 
że w Szczecinie »1* 
je s t *  p ieczyw em  n a j­
le p ie j wzbogaca się o 
now e a rg um en ty .

O trzym a liśm y też lis t  
od  d y re k c ji  Szczeciń­
sk ich  Z ak ła dó w  Prze­
m ys łu  P iekarn iczego , 
w  k tó ry m  d y re k to r  J. 
R ynas lew lc* u s iłu je  w 
zasadniczy sposób pod­
w ażyć słuszność naszej 
a k c ji.  Do l is tu  w ró c i­
m y  w  o d p o w ie d n im  cza 
sie n ie m n ie j chcem y 
po in fo rm o w a ć , że da­
ne na te m a t b ra nżo ­
w ych  w a ru n k ó w  do­
staw  1 zw ro tó w  o t rz y ­
m a liśm y od od po w ie­
d z ia ln ych  p ra co w n ikó w  
W ydz ia łu  H an d lu  P re­
zyd iu m  W RN.

9  Wczesne 
dostawy

asortyment
bułki
wiodą
prym

(Dokończenie xe str. 1)
S K LE P o trz y m u je  p ie czyw o  w  trzech  rzu tach. 

Choć sk lep  o tw ie ra n y  je s t dop ie ro  o  godz. 6.00, 
p ieczyw o dostarczane je s t  o godz. 5.30, — M us i­
m y  je  p rzecież p o uk ła da ć  l  p rzyg oto w ać  do sprzeda 
i y  — a rg u m e n tu je  k ie  row n iczka . P ie rw szy rz u t 
to  przede w szys tk im  b u łk i  i  p ieczyw o pszenne, r o ­
g a lik i, k a jz e rk i,  b u lk i w ro c ła w s k ie , g ra ha ra k i, pą- 
ty s k ie , s o la n k i, szw ed k l, m u ra rk i, c h a lk i w trzech 
ga tu nka ch itp . I  choć w  sk lep ie  codziennie sprze 
da je  się od 300 — 40» kg Chleba, ran na  dostawa 
w y ń o ii  za ledw ie  2S—S0 kg  chleba. W arszaw iacy 
rano n ie  k u p u ją  chleba.

T rzec ia  dostawa je s t oko 
ło  godz, 1$.00. O g ó ln ie  b io ­
rąc chleba a n i pieczyw a 
n ie  b ra k u je , choć zdarza­
ją  się b ra k i w  poszczegól­
n ych  aso rtym entach . Na 
jako ść  p ieczyw a nie  ma 

. w  zasadzie narzekań, cza­
sem ty lk o  n ie k tó re  bu iecz 
k i są n ieco zgn iec ione w 
tran spo rc ie .

W a r to  te ż  odno tow ać na 
s tepu jące zdarzenie. W łas­
na M H D -ow ska p ie ka rn ia  
nastaw iona na piećzy^wo 
p ó łcuk ie rn icze  (sklep o trzy  
m u je  p ieczyw o z trzech 
p ię k a rń  — S P E C JA L IZ A ­
C JA !) p rze s taw iła  s ię  ostat 
n io  na w y p ie k  bu łek  w ro c  
ła w sk ich . Pow ód — w ie lk ie  
zain teresow an ie  tego rodzą 
Ju p ieczyw em . Obecnie n ie  
ma ju ż  bra ków .

Na zakończenie odno­
to w u je m y , że system  za­
m a w ia n ia  i  re a lis a c ji do­
staw  p ieczyw a stw arza  du 
te  m oż liw o śc i k o n tro li i 
codziennego śledzenia te -

Z ap otrzebow anie  na chleb 
da je  s ię  oaczuć w  sk lep ie  
do p ie ro  oko ło  p o łud n ia . 
D la te go d ru ga  dostaw a ok. 
godz. 11.00 nastaw iona Jest 
pa chleb . Najvv!ększą popu 
iarnośc ią cieszy się chleb 
p ra sk i, zako p ia ńsk i i łę ­
czyck i. O s ta tn io  trw a  W oj­
na z p ie k a rn ia m i, k tó re  za 
m ia st chleba prask iego la n  
su ją  ch leb  lub e lsk i.

„NAZARIN1
w  D K F  
„13 M u z “

D7.IS o  godz. 17.30 w 
K lu b ie  „13 M uz”  odbędzie 
się k o le jn y  pokaz f i lm o ­
w y  d la  cz łonków  D K F  In  
te lig ę n c ji i S tud en tów , W 
p ro g ram ie  f i lm  re ż .'  L.

Su m ie l a p t . „N a z a r in ” .
re lekc ję  w yg ło s i ©rąz po 

pro w a dz i dyskus ją  red. 
m g r  H. K i w ińsku

b io rs tw  hand low ych .

SZCZECIŃSKA gastro 
nomia nie może się po­
chwalić właściwą orga­
nizacją żywienia diete­
tycznego. Jeżeli jednak 
konsumentom stworzono 
w  restauracji „A r ty ­
styczna”  jaką taką moż 
liw o lć  otrzymywania 
dietetycznych posiłków, 
to zupełnie dotychczas 
nie pomyślano o podob­
nych ' możliwościach dla 
studentów.

ceniem , a studenc i jad a ją  
W sto łó w kach  ogó lnych. 
W y n ik  — konieczność le ­
czenia san a to ry jne go  pod­
czas w a ka c ji. E fe k t tego 
n ie w ie lk i, ja k o , że po wa­
kac ja ch  b ra k  d ie ty  n iw e ­
czy W yn ik i leczenia,

Dieta jest nierzadko 
podstawowym warun­
kiem jęczenia. Sądzimy 
więc, że w trosce o zdro 
wie młodzieży studenc­
kiej, Miejski Wydział 
Zdrowia powinien za­

W trosce o studenta
Przede w szys tk im  te  

w zg lę du  na cenę ta k ie g o  
ob iadu. W  te jże  „ A r t y ­
s tyczn e j”  k s z ta łtu je  się 
ona w  gran icach oko ło  15 
zł. z czego s tu de n t m usia ł 
b y  dopiacąć 5 zł. Poza 
ty m  re s ta u ra c ja  ta  nie 
je s t w  s ta n ie  zapew nić 
w ła śc iw e j ja ko śc i ty c h  o- 
b ia dó w  i to  Jest d ru g i po 
w ód, d la  k tó re g o  szczeciń­
scy s tu de nc i n ie  m ogą ko 
rzys tać  z t e j  je d yn e j w  
naszym  m ieście m oż liw o ś­
ci.

Jest o ko ło  50 s tu de ntó w  
m a jących  w y ra ź n e  zalece­
n ia  le ka rsk ie  stosow ania 
d ie ty . A le  zalecenie, zale-

pewnić im i takie wa­
runki leczenia. Propo­
nujemy nawiązanie po­
rozumienia ze szczeciń­
ską gastronomią w spra 
wie utworzenia ośrodka 
dietetycznego dla studen 
tów. Ale takiego, w 
którym cena posiłku nie 
wywołałaby westchnie­
nia w studenckiej pier­
si, a jakość odpowiada­
ła nie tylko zasadom 
diety, ale i  potrzebom 
młodego organizmu.

(hs)

TEATRY
P O LS K I — n ieczynn y  
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P s ie  cza­
sy, s ie rżanc ie”  g. 19.30. 
O P E R E T K A  — „J a  tu  rządzę’! 
g. 19.15.

K IN A
KOSM OS — „O w czy  p ę d " g. 
9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 — 
fra n c . — od Lat 16 — pano­
ram  (w to re k  i środa)
D E L F IN  — „R om eo i J u l ia "  
g. 12.15, 15, 17.45, 20.30 — W ł.- 
i:ng . — od la t  16 (w to rę k  1 
środa).
B A Ł T Y K  — „F u trz a n y  gang”  
g. 11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30
— ang — od la t  12 (w to re k  
I środa).
P O LO N IA  — „R io  B ra vo ”  g. 
11, 14, 17, 20 — USA — od 
la t  12 (w to re k  i środa). 
P IO N IE R  — „P o ra n e k  Joą s i" 
g. iu — „T y g ry s y  na po k ła ­
dz ie ”  g. l i ,  13, 15 — „W  k ra i­
n ie  b ig łe j czap li”  g. 17 — 
„G o d z in y  nadz ie i”  g. J8.30, 
20.30 — po i. (w to re k  i  śro­
da).
M U Z A  (Pom orzany) — „S k łó ­
ceni z ż y c ie m " g. 17.15, 19 45
— U SA — od la t  16. 
PR O M IE Ń  -  „K s ią żę  I a k to -  
reczka ”  g. 18. 18.15, 20.30 — 
U SA — od la t  16.
M AR S — „S pó źn ie n i przęchod 
n ie "  g. 17, 19.15 — po). — od 
la t  16.
F A L A  — „Ś w ia t s ię  śm ie je ”  
g. 17. 19 — radź. — od la t  14 
ECHO (K rzeko w o ) — „ K a r ­
m azyn ow y p ir .ą t" g. 18, 20 — 
U SA — od la t  12.
Ś W IT  (S ko lw in )  —  „P iąśń  
p u rpu ro w eg o  k w ia tu ”  g. 17.30,
19 30 — szw edzki — od la t 
18 — panoram .
M E W A  (Zelechow o) — „F ra n ­
cuzka i m iło ść ”  g. 19 — fran c .
— od la t  18. ........
Ż E G L A R Z  ; (G olęełno) •— „G a ­
raż ś m ie rc i"  g. 18.30, 20.30 — 
ang. — od la t  18 — „K s ięg a  
dżu n g li”  — g. 16.30 — ang. — 
od la t 9.
S ZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„S zczęś liw ie  się skoń czy ło ”  
g. 17.30, 19.30 — U SA — od
la t 18.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) -  „ K r y p
to n im  C icero”  g. 17, 19 — 
U SA — od la t 12.
H U T N IK  (S to łczyn ) — „p r z y ­
gody Tom ka  Saw yera”  g. 18,
20 — USA — od Jat 10. 
B A J K A  (Police) — „D łu g a  
noc 1943”  g. 17, 19 — w ł. — 
od la t  16.
1 M A J (Żydów ce) — „U rze ­
czona”  g. 17, 19 — U SA —
od la t  18.
m a r z e n i e  — nieczynną 
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  In fo rm a c ji W ZK . 
F O T O P LA S TY K O N  — W o j. 
Po l. 36 — „F lo re n c ja  i  W e­
rona ’! — g. 10-21.

APTEKI
ŃR 8 — Roosevelta 58 — te!«
353- 32.
N R  46 — W ie lk a  17 — te l. 
372-73.
C O D ZIE N N E  PO GOTOW IE 
PR AC Y :
A p te ka  n r  10 (G lin k i), A p teka 
n r  U (D ąbie Szczecińskie), 
A p te ka  n r  12 (P od juch y).

TELEWIZJA
(P rog ra m  szczecińską

17.25 — pro g ram  dn ia , 17.30 
—  f i lm  z se rii „C o d z ie n n ie  
r y z y k u ję  ż y c ie m ", 17.55 — te ­
le tu rn ie j „D rz e w k o  m ądroś­
c i” , 18.25 — T V  m agazyn tech 
Otczny. 18 56 — u tw o ry  sk rzyp  
cowe gra Ole« K rysa , 19.30 — 
d z ie n n ik  T V . 20 — „D o bra no c  
dz iec iom ” . 20.05 — „N a  pó ł­
kach ks ięgarsk ich”  i  f i lm y ,  
20.30 — pro g ram  ro z ry w k o w y  
„B ą rb u rk o w ą  rew ia  gw ia zd” , 
22 — os ta tn ie  w iadom ości,
22.05 — p ro g ram  na ju t r o ,  
m e lod ia  na D O BR AN O C .

(P rog ra m  b e r liń s k i)

15,30 — w id o w isko  d la  dzie­
c i od la t  4, 18 — u n iw e rs y ­
te t  T V , 18.4p — tys iąc  w iado­
m ości T V , 18.50 — pozdro­
w ie n ia  T V  dz iec ięce j, 19 — 
w id o w isko  dla m łodz ieży „M y  
i nasza e p oka ". 19-25 — p rog­
noza pogody, p rzegląd w yda­
rzeń. 20 — sztuka T V  „S w ią t-  
ła  na po lu” , 21.26 —- „B e r l iń ­
sk ie  te a try ” , 22 -»  k ro n ik a .

ŚRODA

■ 9.50 — g im na s tyka  d la  w szy­
s tk ic h , 10 — k ro n ik a , p rzę - 
g lą d  w ydarzeń, I2.4ij — test, 
13 30 — f i lm  „H a lo , źle po­
łączone” , 1« — w id o w isko  «¡U-* 
dz iec i od la t  12, 17 — sztuka 
T V  „Z a b ó js tw o " , (pow tórze­
nie ), 19.40 — tys iąc  w iadom oś 
c i T V , 18.56 - r  pozd ro w ie n ia  
T V  dziecięce j, 19 — spo tką - 
r.ie w  B ę rlin ie , 19.40 — p ro ­
gnoza pogody, k ro n ik a , 20 — 
„A r ty ś c i ch iń scy ” , 21 — f | Im  
radź. „N o c n y  gość". 2?. — „M a  
ly  egzam in w yb o ru  zaw odu” , 
22.45 — k ro n ik a , 22.55 — ba jka  
m uzyczna S. P ro k o fie w *  
- J lo t r  1 w i lk ” ,

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 1«. 19. 23.50. 
SERW IS R Y B A C K I; 20.57.

SZC ZE C IN : 16.03 — p ę r ły  tf lu -  
z y k l ro z ry w k o w e j, l *  30 — 
fą lie to ij „ Im io n a  u lic ’1, 16.40
— „K onfrontacje” , 17 — mu 
syka  taneęzoa. 17.30 — prze­
gląd ak tua ln ość ! \V ybtz#za, 
17-50 -  „W ą g ię l dziś i jb t r o ” , 
18 — „k o n c e r t  żyężęn” , 18.3»
— „ K to  m a rac ję ” , 20 — „N a
v lg a re  necesse e*t” , 20.20
— m uzyka  d lą  dzieci, 20.37 — 
„Z n a n ą  ode. d z ie ln ic ", 22.18

w ierszą C yp rian a  N o tw i-  
22.35 — z sa li Szczeciń­

s k ie j F ilh a rm o n ii. 
W A R S Z A W A : 18.25 — oPOW'« 
dan lę  M . F risch a  „H o m o  Fa­
b e r" , 15 — m elod ie  ro z ry w k o ­
w e. 13.10 — u tw o ry  ch ó ra ln e  
Zb Pencharskiego, 15.30 — 
op ow iadan ie  dla dziąci „S ió d ­
me żebro” , 18.49 — u tliw ę c- 
sy te t ra d io w y , 19.05 — m uzy­
ka i ak tua lnośc i, 19.30 — ka­
le jd osko p k u ltu ra ln y , 21 — z 
k r a ju  i  ze św ia ta , 2M 0 — 
gra zespół A . K u ry le w icza . 22 
— u n iw e rsy te t ra d io w y  z c yk  
lu  „K a to lic y z m  i św ia t wspó ł 
czesny” , 23.30 — m uzyka  roz­
ryw ko w a .

KLUBY |  KINA
TERENOWE13 M U Z  — p l. 2o h iie rza  2 — 

D K F  „N a z a r in ”  g. 19.30. 
TPP R  — w o j.  Pol. 66 -  f i lm  
„C z te ry  serca”  g. 48, 20 — 
radź.
N O T — W o j Po l. 67 — czyn­
ny  od g. 12.
K O N T R A S T Y  — W aw rzyn ia ­
ka 7 a — K in o  k ró tk ic h  f i l ­
m ów  g. 20.

WYSTAWY
M U Z E U M  —  S ta rom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io  
w ieczna sztuka pom orska, re ­
nesansowe s tro je  książą t szcze 
c lńsk ićh  g. 13—19,
W A Ł Y  CHROBREGO 3 —
archeo log ia , w ys ta w y  m or­
skie, p rzy rod a . z dz ie jów  rze­
m iosła kow a lsko  -  ś lusarskie­
go na Pom orzu Zaehodn im , 
dz ie je  m on e ty  na P o m orzu 
Z ach od n im  — g. 13—19. 
Z A M E K  — św ia to w a  w ys ta ­
wa rysun ku  i m a la rs tw a  dzie­
c i p t. ,M o ja  o jczyzn a”  g. 
10—18.

P B i
K L IN IK A  C H IR . D Z IEC IĘ C E J
— U n ii L u b e lsk ie j.
I  K L IN IK A  C H IR  — U n ii 
Lu b e lsk ie j.
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W ojc iecha 
7 — g. 19—7 rano.

B A R L IN E K  (S to lica ) — „P ra ­
w o  i b e zp ra w ie " — ang. 
C H O JN A (Ju trzen ka ) — „M e *  
lo n lk  i  m uzy”  — ang. 
CHOSZCZNO (Zn icz) — „C ó r­
ka ka p ita n a ”  — radź.
D ĘBN O  (P rzedw iośn ie) — 
„C ze ka jc ie  na l i s ty "  — radź. 
G R YF IC E (C a p ito l) — „G a r -  
b u s " — fra n c . — panoram . 
G O LE N IÓ W  (W isła) — „ Z  so« 
b o ty  na n ie dz ie lę ”  — ang 
K A M IE Ń  PO M O R S KI (Frega­
ta) — „P o tró jn e  wesele”  — 
duński-
L IP IA N Y  (W iedza) — „ w  
czepku u ro dze n i”  — NRF. 
ŁO B E Z  (Rega) — „O d  A p en i­
nó w  do A n dó w ”  — w ł. — 
panoram .
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in )
— „R o c z n ia k "  — USA. 
M ASZE W O  (P iaa t) -  „P a ry s k i 
w łóczęga”  — fra n c . 
N O W O G AR D  (O rzeł) -  „D a le ­
k i uko ch a n y ”  — ratjż.
P ŁO TY  (Jedność) — „D z ie ń  
pow szedni”  — NRD. 
PY R ZY C E  (R o bo tn ik) — „P le k  
ło  w  m ieście”  — w ł. — pa­
no ram .
STA R G A R D  (D ar) — „ A  la ­
sy w łączn ie  śp ie w a ją " — 
a u s tr. (Ina ) — „K o lo ro w e  me­
lo d ie ”  — U SA.
ŚW IN O U JŚC IE  (R ybak) — 
„T a k a  m iło ś ć "  — czeski — 
(P om o rza n in ) — „P a n  bez 
m ie szkan ia”  — ju g  
T R Z E B IA T Ó W  (M o rsk ie  O ko)
— „W ie lk i  b łę k itn y  sz lak”  — 
f r .-w ł.
W O L IN  (Tęcza) — „ J a k  zabić 
bogatego w u jk a ”  — ang.

W Y D A W Ą I S ze fe rIf isk le  W y d a w n ic tw *  PUM ®w* RSW ..P R ASA”  w  S a ceerln fe  R E D A K C JĄ  l A D M IN IS T R A C JA * Szczecin p t  flo ld o  P ru sk ie g o  I ;  redagu je  ą o ię g in m  
TELEFO N Y; c e n tra l.  439-fi, ae k rerarla t red. naezelrtego 457 « ;  saatępca red ak to r«  naczelnego ♦’ »•91? sekre tarz re d a k c ji I8S-SJ, s e k re ta ria t te chn iczny ( je -»  (W#WB *i> i d z ia ł m ie t .k i  

dz ia ł iu  arak i m -J M  d z ia ł lą c m o te l •  c z y te ln ik a m i 458-81; d r la f ap o rto w y  427.7?! B iu ro  Ogłoszeń S44.44; red akc ja  p o ra tu j, (po godz. 6) i78 -» lj da leko p isy  iz s -a . w « z .U iiCh  J o r .
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Gdy górnik chadzał z  olejnq lampą...

STARZYKOWIE
OPOWIADAJĄ

— D A W N Y M I C Z A S Y , W  T A R N O W S K IC H  
G Ó R A CH , K O B IE T Y  K R Ę C IŁ Y  K O ŁO W R O T 
W K O P A L N IA C H  R U D Y  I  W  T E N  SPO­
SÓB W Y C IĄ G A Ł Y  W IN D Ę  N A  PO W IE R Z­
C H N IĘ . OJCIEC M Ó J TE  C ZA S Y  P A M IĘ T A Ł , 
SAM  W  T A K IE J  K O P A L N I P R A C O W A Ł I  
N IE R A Z  O P O W IA D A Ł  J A K  TO  O N G IŚ  B Y ­
W A ŁO . N A  W Ę G L U  P R A C O W A Ł O  S IĘ  10 — 
12 G O D Z IN , A  N A  R U D A C H  P E ŁN E  D W A ­
N AŚC IE . Z A R O B E K  W Y N O S IŁ  1.80 — 3 M A ­
R E K  N A D Z IE Ń , ZA S  B O C H EN E K C H LE B A  
K O S ZTO W A Ł 40 F E N IG O W . — T A K  OPO­
W IA D A  K A R O L  H O F M A N , S A M  J U 2  D Z lS  
S IW Y  G Ó R N IK  EM E R Y T ...

STARZYKOWIE — 
tak nazywają na Śląsku 
starych górników — po­
pijają herbatę i  snują 
wspomnienia z dawnych 
lat, z czasów, gdy dzi­
siejsza stolica węgla by 
la prowincjonalną dziu­
rą (— tam, gdzie dziś 
park Kościuszki — pro­
szę pani — wysypisko 
się ciągnęło —), gdy Slą 
skiem trzęśli Donne-

BRAC GÓRNICZA 
obchodzi dziś trady­
cyjną Barburkę. Jak 
każe zwyczaj, zabawy 
górnicze otworzy ślą­
ski „Trojak” ,

Na zdjęciu: górnicy 
Piotr BEDNARZ z ko 
palni „Wujek” i  Sta 
hislaw ZIOMEK z ko 
palni „B arbara-Wy- 
zwolenie”  w drodze 
na centralną akade­
mię w Zabrzu.

sm areko wie oraz inne 
grafy, i  gdy z okolicz­
nych wiosek coraz szer 
szą falą ludzie napły­
wali do nowo tworzą­
cych się kopalń.

— Najdawniejsze
wspomnienia? Ano, pa­
miętam trochę głodne i 
chłodne dzieciństwo — 
m ów i Franciszek SZCZĘ 
SNIEW SKI. —  Takich 
frykasów , ja k  dziś się 
podaje, nie byliśm y zwy 
czajni. Jadło się chleb, 
groch z kapustą, albo 
kapustę z ka rto flam i, a 
od święta nudle, czyli 
kluski.

Do szkoły biegaliśmy 
latem boso, a zimą w  
trepach — mówi Hof­
man. — Od pana nauczy 
cielą często baty się bra 
ło za marną znajomość 
niemczyzny. Skąd mo­
gliśmy jednak znać ten 
obcy język? W domu mó 
w iło  się po polsku. Ale

6 la t trzeba było  w  k ia  
sach odsiedzieć. Za opu 
szczony dzień szkolny 
ojciec 30 fenigów kary 
p łacił.

T a ld e  w y ro s tk i Jak  Ja 
—  14-la tek wów czas — 
pracę zaczyn a ły  od pobocz 
n ych  ro b ó t. C zyściłem  
c h o d n ik i, d rze w o  no s iłem  
na ta m y . In a cze j w te d y  
k o p a ln ia  w yg lą d a ła  n iż  
dziś. N ie  s tosow ało  się na 
w e t k a rb id ó w e k . G ó rn ik  
p o s łu g iw a ł się lam pą  o le j­
ną . W  dz ie ń  dżd żys ty  n ie  
m ożna b y ło  pracow ać. W 
w ilg o c i lam pa n ie  chc ia ła  
s ię p a lić . S traszną ud rę kę  
s p ra w ia ły  w yso k ie  po k ła ­
d y , 10—12-m etrowe. T rze­
ba je  b y ło  po dp ierać w ie l­
g a ch n ym i s to ja k a m i. K a rk  
m a ło  n ie  pę k ł, gd y  ta k i 
s to ja k  s ię  podnosiło . A  
n ie  da j B ó g  — ja k  w y ­
s o k i po k ła d  się w a lił.  
T ra n sp o rt b y ł ko n n y ..,

—- A I  to b y ł postęp 
—- dorzuca Franciszek 
SZCZĘSNIEWSKI. — 
Bo ojcowie jeszcze znoj­
nie j  węgiel dobywali niż 
my. M ów ił kolega o tym  
kołowrocie, co kobiety 
go kręciły. A  ja  opo­
wiem, ja k  się dawnym i 
czasy urobek do w indy 
dostarczało. Chodniki 
nie ciągnęły się wtedy, 
tak ja k  dziś k ilom e­
tram i. Od szybu do 
szybu m n ie j w ięcej 
50 m etrów  było. Więc 
ładowacz był obwiąza­
ny łańcuchem, k tó ry  się 
nazywał „szlepzug”  i na 
n im  ciągnął po deskach 
kubeł z urobkiem. Przy 
szybie wiadro na linę 
zapinał I dopiero wtedy 
do kobiet w oła ł: „C iąg !”

Za naszej pa m ię c i w ie le  
in n o w a c ji w p row adzono . 
P rzypo m in am  sob ie Jak na 
g łó w n ych  przekopach za­
m ia s t tra n s p o rtu  konnego 
po raz p ie rw szy  lin o c ią g  
ru s z y ł. L in a  p lą ta ła  się 
w te d y  m iędzy ro lk a m i. 
C iąg le do chodziło  do nie­
szczęś liw ych w yp a d kó w . 
P o w o li, ba rdzo p o w o li gó r 
n ic tw o  się zm ie n ia ło . A le  
n ie  m a ją  znó w  ra c j i  c i 
k tó rz y  m yślą , że ty lk o  
dziś A m e ry k i się o d k ry w a  
1 now ośc i w prow a dza Na 
p rz y k ła d  p łyn n a  podsadz­
ka. M y  s ta rzy  p a m ię ta m y, 
ja k  k ied yś  w szystek żu­
żel z dz is ie jsze j h u ty  K o ś  
c iuszko szedł na k o p a l­
n ie  i  ja k  n im  w łaśn ie  w y  
rąb yw a n e  f i l a r y  zalew a­
no.

W  ogóle to  dziś n ik t  ju ż  
w  k o p a ln i sob ie n ie  w y ­
ob raża  »  do da je  H o fm a n

— ja k  w ów czas c iężko b y ­
ło  pracow ać. Pieszo się 
chodz iło , czasem 1 20 k m  
w  jed ną  s tron ę . D ozó r 
b y ł  n ie m ie ck i. P o la k , a b y  
aw ansow ać m us ia ł is ć  na 
ren eg actw o .

— PIERWSZE STRAJ 
K I  — mówi znów Szczę 
śniewski — wybuchły w 
70 latach. Jako chłopak 
nieletni często słysza­
łem, że ludzie wspomina 
ją wielki strajk w „La­
urze” w 1877 r. Ale tam 
te najdawniejsze strajki 
były dzikie — jak to się 
dziś mówi — spontanicz 
ne. Na dobre opór się za 
czął w 1905 r. Na wia­
domość o krwawej nie­
dzieli w Lodzi, wybuch­
ły  u nas strajki solidar 
nościowe.

N a jp o w a żn ie jszy  s tra jk  
m ia ł m ie jic e  w  1913 r. 
Ż ą d a liśm y  w te d y  m . in . 
8-godzinnego d n ia  p ra cy  
i  rozszerzenia p ra w  d la  
p o ls k ie j ludnośc i. Taka 
w te d y  b y ła  so lidarność, 
że u nas na B rzezinach 
k u p c y  na k re d y t to w a r 
g ó rn ik o m  d a w a li i  na ­
m a w ia li do w y trw a n ia . 
S t ra jk  c iąg ną ł się 6 t y ­
go dn i. P o lic ję  w te d y  aż 
z W ro c ła w ia  sp row adzo­
no , a le  do  os trych  sta rć  
n ie  doszło, śm ie rte ln ych  
w y p a d kó w  n ie  b y ło . P rzy 
k ro  m ó w ić  ja k  potem  
za m ię d zyw o je n n ych  cza 
sów , za p o ls k ie j w ład zy , 
Ś ląsk c iąg le  k r w ią  s p ły ­
w a ł...

SZCZĘSNIEWSKI Opo 
wiada jeszcze o powsta 
niach śląskich i czasach 
międzywojennych. Był 
pod zaborem działaczem 
robotniczym i  niepodle­
głościowym, lecz mimo 
to, a może właśnie dla­
tego przez 5 la t cierpiał 
przód wojną bezrobocie. 
Dopiero w  1935 r., gdy 
w obliczu zbliżającej się 
wojny ceny cynku na 
rynkach światowych po­
szły w górę — znalazł 
znów pracę.

...Resztki herbaty daw 
no już  wystyg ły. Emery 
lowany nadgórnik Szczę 
śniewski wyciąga z sza­
fy  pękate bru liony. To 
są wspomnienia nasze i  
innych —  mówi. Pisze­
my o obyczajach i  dzie 
jach la t dawnych. Nie 
chcemy, by tamte czasy 
poszły w  zapomnienie...

FR. BOROWICZ

UWAGA,
CZYTELNICY!
Z am iast w  środę 

R A D C A  P R A W N Y  
„ K u r ie r a ”  p rz y j­

m ow ać będzie 
W  C Z W A R T E K  

6 G R U D N IA  
od  godz. 15,

K S I E Z Y l ?
T tU M . C.DM0CH0WSKA ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

DROGA po pierwszym kieliszku posmutniała, 
kle on tegTJ nie zauważył. Widział tylko, że 
mrozi ją ten smutny pokój, i  ten nie narzu­
cający się smutek wzruszył go jak zawsze. 
Usiadł obok niej, objął za cienką szyję. Słowa 
płynęły same i  nagle, za tą niewyraźną zasłoną 
przyjemnego smutku, wszystko stało się łatwe.

— Droga, przebaczysz mi? Słyszysz? Wiesz 
przecież, ja k i ja  jestem. Nikogo nie potrzebuję, 
nigdy nikogo nie potrzebowałem. Ale teraz jest 
inaczej. Po prostu zakochałem się. to zro­
zumiesz.

Uporczywie 6zukała w  myślacK kogoś, kto 
jest w gorszej sytuacji. Inżynier chory na bia­
łaczkę. Pani z pokoju dwieście dwa. Ale tu  nie 
było nikogo. Tylko ona i  Andrzej, a Andrzej • 
też już właściwie był gdzie indziej.

Herbata pachniała, odblaski ognia tańczyły 
po ścianie, huczał płomień gazu. Andrzej, kreślił 
papierosem kręgi w  powietrzu.^ Wodziła'wzro­
kiem za jego ręką, która kreśliła krąg po krę­
gu, a każdy z nich coś zamykał.

Nalała mu wódki. W przedziwnym kobiecym 
tamoudręczeniu pragnęła, aby powiedział wszyet 
ko. Aby je j zadał jeszcze większy ból.

Spostrzegł, że odwróciła głowę i spytał z p i­
jacką natarczywością:

— Dlaczego nie bierzesz tego tak, jak jest? 
rJa przecież nic ci nigdy nie obiecywałem. Obie­
cywałem ci coś? No powiedz! Zawsze mówiłem 
ci prawdę, wtedy z Weroniką i potem też, ale 
teraz to coś innego. O niczym innym już ni«
K m r .m ir n *  G z z M  tern  ais

Chwycił ją za ramiona, ale nawet na niego 
nie spojrzała, siedziała wyprostowana, obraca­
jąc w  palcach kieliszek z wódką. Zawsze go 
irytowało, że je j ręce ani przez chwilę nie spo­
czywały spokojnie, i  teraz też nieustanny ruch 
je j szczupłych nerwowych palców doprowadzał 
go do pasji.

— Dlaczego nic nie mówisz? Powiedz coś! 
Masz m i to za złe? Ja wiem, masz m i to za 
złe. Ale co mam robić? Oboje wiedzieliśmy, że 
kiedyś tak się skończy. Przecież wiedziałaś, no 
powiedz!

Mówiła sobie: boli mnie strasznie serce. Bo­
li ,  dlaczego tak boli?

— Czemu nie odpowiadasz? No powiedz 
wreszcie coś! *

Odwrócił je j twarz ku sobie, zadrżała, gdy, 
je j dotknął.

— Zimno ci?
— Tak. Straszliwie.
Zarzucił je j pled na ramiona. Znów wychylił 

kieliszek.
— Więc dlaczego nic nie mówisz? Może nie 

powinienem był c£ tego mówić? Gdybyś mnie 
nie obchodziła... Droga, ja nie umiem kłamać. 
Bardzo się gniewasz?

A  po chwili:
— Mam takie, wrażenie, 3akbym był tutaj 

sam. — Rosła w nim złość. Przez białawą za­
słonę alkoholu przenikało milczenie.

— Powiedz przynajmniej, czy mógłbym ci w 
czymś pomóc. Albo może ty  mnie? Nie chcesz, 
Droga? Bądź co bądź, cztery lata to kawał cza­
su... Oczywiście, że będziemy się widywać. 
A może nie chcesz? Droga, ty  już nie chcesz?

Słowa z coraz większym trudem przecho­
dziły mu przez gardło, mówił stanowczo za du­
żo i  niepotrzebnie.

Milczała.
Zaczął z innej beczki:
— Piotr kazał cię pozdrowić. Czy wiesz, żf 

on cię bardzo lubi? Słowa nie da na ciebi 
powiedzieć... Będziemy mieli nowego szefa.

I  tak w  kółko, przez całe dwie godzimy.
— Posłuchaj, czy to muszę być koniecznie ja? 

Na świecie jest tylu mężczyzn. Choćby ten 
wasz doktor Paw, czy jak się tam nazywa.

— Przestań!
^B.ń j.jKygy, t a a s j  jssja zalała sstiss, b i s

i Z A M E K  
w  p o ran n ej m gle

I  F o to  — St. C ieślak

Dla ludzi murza

W POLANICY ZDROIU
„o d p ły n ą "

P o zn a jm y  się

MIECZYSŁAW
LEWIŃSKI
— dyrektor OKP
Szczecin

wszystkie choroby
Zarząd G łów n y  Z w ią zku  b u d y n k i, k tó re  po odpo- 

M a ry n a rz y  i P o rto w có w  w ie d n ie j a d a p ta c ji zostaną 
o rg a n izu je  obecnie w  P o- przystosow ane do w ym o - 
la n ic y  Z d ro ju  n o w y  ośro - gó w  ośrodka p ro fila k ty c z -  
dek leczn iczy  d la  lu d z i no-leczniczego. P ierw sze 
m orza. P rze ję to  ju ż  t r z y  dw a do m y p rz y jm ą  p ie rw ­

szy . ' i  ku ra c ju szy  w  m a ju

Delegacja
administracji
morskiej
z Rostocku
g o śc ie m
SUM-t!

W C ZO R A J p rz y b y ła  do 
Szczecina na zaproszenie 
Szczecińskiego Urzędu 
M orsk ieg o  czteroosobowa 
de iegac ja  a d m in is tra c ji 
m o rs k ie j z R ostocku. Na 
czele de leg ac ji s to i d y ­
re k to r  te chn iczn y  urzędu 
m orsk ieg o  —  W il l i  Kes­
sler.

W  czasie tygodn iow ego 
p o b y tu  goście om ó w ią  z 
naszym i w ład zam i ad m in i­
s tra c ji m o rs k ie j p ro b lem  
w spó łpracy  przy  ra to w n ic ­
tw ie  brzegow ym  i m or­
s k im  oraz korzystan ia  
przez b a rk i NR D  z po l­
sk ich  w ód te ry to r ia ln y c h  
w  tra n z y to w y m  przewozie 
to w a ró w .

D elegac ja  z N R D  zw ie­
d z i ró w n ie ż  p o rt szczeciń­
s k i, Ś w ino u jśc ie  oraz por­
t y  w  T rzeb ieży i  D z iw n o­
w ie , (k )

przyszłego ro ku . W yposażę 
n ie  now ego ośrodka s f i­
na nsu ją  oba przedsięb ior­
s tw a a rm a to rs k ie  — P2M  
i PLO  oraz Z arządy Por­
tó w  w  Szczecinie, G dań­
sku i G d yn i.

A  W IĘ C  op rócz is tn ie ją ­
cego ju ż  ośrodka lecznicze 
go w  Ś w ie ra d o w ie  Z d ro ju , 
nastaw ionego g łó w n ie  na' 
leczenie schorzeń gośćco­
w ych , lud z ie  m orza o trz y ­
m a ją  jeszcze je d n o  sanato 
r iu m , k tó re  będzie leczyć 
cho roby ne rw o w e  i uk ła ­
du traw ien ne go .

O Ś R O D E K , p o la r.ic k i je s t 
o rg an izo w an y  p rzy  w spó ł- 
p fa cy  In s ty tu tu  M edycy­
n y  M o rs k ie j, k tó ry  p rze j­
m ie  p a tro n a t nad k ie ru n ­
ka m i leczenia.

Le ka rz  now ego ośrodka, 
przed . rozpoczęciem  p ra k ­
ty k i  zapozna się ze specy­
f ik ą  p ra cy  na m orzu, od­
b yw a jąc  re js y  ha s ta tkach  
h a n d lo w ych  i  ryb a ck ich  
oraz przechodząc p ra k ty k ę  
w  IM M . (k)

740 ty s . k o m p le tó w  zesta 
w ó w  n a k ry ć  s to ło w ych  
p ro d u k c ji znanych zak ła ­
dó w  m e ta lo w ych  „G e r­
lach ”  w  D rze w icy  w ys ła ­
no w  ty m  ro ku  do k i lk u  
k ra jó w  E u ropy i A m e ry ­
k i.  P ro d u kc ja  eksportow a 
s ta no w i 30 proc. ogó lne j 
p ro d u k c ji zak ładów , k tó re  
ju ż  tr z y k ro tn ie  z rzędu 
zdo by ły  odznaczenia i  d y ­
p lo m y  na ta rg ach  w  Poz­
na n iu .

uczucie że jest nikczemnikiem, .ale rad był 
z tego uczucia. Tak powinno być, to była właś­
ciwa droga, fa ir play.

— A więc nie chcesz ze mną rozmawiać... 
Ani nie chcesz się ze mną spotykać.

— Boże drogi!
Pragnęła rzucić mu się na szyję, dotknąć 

go — ostatni raz — płakać i krzyczeć. Ale 
takie uzewnętrznianie uczuć nie leżało w je j 
charakterze. Nie zdołała wydobyć z siebie ani 
słowa, nawet gdy się rozgniewał, nawet gdy # 
podniósł się, by odejść. f

— Żegnaj — powiedział. f
Podała mu suchą rękę i  powtórzyła jak echo: F
— Żegnaj. J
W milczeniu wróciła na wyrudziały fotel za #

polanym wódką stołem. F
Rozbolał ją ząb. Przypomniała sobie młodego F 

człowieka, który umarł u nich na białaczkę, f  
drzewko cytrynowe wypuszczało czwarty listek. { 
Wypłukała filiżankę po herbacie i podlała je. * 
Odrobinę, tylko tyle, żeby miało wilgoć, ale 
żeby korzenie nie zgniły.

Podskoczyła, piłka wpadła do kosza, a w  niej 
rozjarzyło się cudowne poczucie własnej zręcz­
ności i siły. Sześćdziesiąt sześć — czterdzieści.
Na trybunach rozległy się oklaski* ale słabe, 
bo „Sparta”  była o dwie klasy lepsza, n wynik 
spotkania już dawno rozstrzygnięty. Cisnęła pił­
kę, rozpędziła się, lecz w tej chwili odezwał 
się gwizdek sędziego. Koniec meczu. Podanie 
rąk, bieg wokół budynku i mała szatnia, w któ 
rej unosił się ostry zapach materacy i zasta­
rzałego potu.

Wanda ściągnęła wilgotny kostium, zamknęła 
się w kabinie i  puściła prysznic.

— Ale masz pomysły! — krzyknęła mała 
medyczka Dita. — Nabawisz się zapalenia płuc 
i zapalenia miedniczek, pokręci cię reumatyzm, 
nie będziesz mogła mieć dzieci i  będziesz siu­
siać na niebiesko!

— Innych chorób szanowna^ pani doktor już 
nie zna? — Wanda podskakiwała pod pryszni­
cem, śmiała się i wykrzykiwała na całe gar­
dło: — Och! Cudownie! Nie masz pojęcia jak 
cudownie! Hu!

KIEROWNICTWO szczecińskiego 
okręgu PKP . objął Mieczysław 
LEWIŃSKI, długoletni zamiłowa­
ny i zasłużony pracownik pol­
skich kolei. Pracę rozpoczął w 
1920 r. w dyrekcji radomskiej. 
U schyłku wojny oddelegowany 
zostaje przez dyrekcję pozjiańską 
na teren dzicJ^ń wojennych jako 
przedstawiciel PKP w 10 pułku 
radzieckich wojsk kolejowych do 
pomocy w organizacji transpor­
tów koncentracyjnych przed osta 
teczną ofensywą rozgramiającą 
armię hitlerowską.

Po zawieszeniu broni przystępu, 
je do organizowania kolejnictwa 
na Ziemi Lubuskiej. W 1949, r. 
pracuje w dyr. krakowskiej a od 
1950 do 1953 r. w generalnej in­
spekcji Ministerstwa Kolei. W 
1953 r. zostaje delegowany na sta 
nowisko wicedyrektora do Ólszty 
na, a rok później zostaje dyrekto 
rem tamtejszego okręgu, którą to 
funkcję pełni do chwili objęcia 
kierownictwa nad dyrekcją szcze 
cińską.

9-LETNI okres pracy na War­
m ii i  Mazurach dyr Lewiński 
wspomina najmilej. Satysfakcję 
i zadowolenie daje mu ciesząca 
się dobrą opinią Ministerstwa 
Kolei praca kierowanej przez nie 
go dyrekcji a także działalność 
społeczna. Jest wielkim przyjadę 
lem młodzieży. Patronował naj­
starszemu, zorganizowanemu na 
terenach odzyskanych, Techni­
kum Kolejowemu w Olsztynie a 
także historycznej szkole podsta­
wowej w Kaletnikach Nowych, 
gdzie zostawił po sobie wiele 
trwałych pamiątek m. in. w po­
staci biblioteki, wyposażenia szko 
ły itp. w czym wybitnie pomagali 
mu minister komunikacji J. Po- 
pielas i  wiceminister T. Bronow- 
ski.

STWORZENIE młodzieży, zwła 
szcza kolejarskiej, pomyślnych 
warunków nauki — to jak mówi 
dyr Lewiński — jego hobby. Na­
sze Technikum Kolejowe znajdzie 
w nim zapewne gorącego opieku­
na i orędownika.

Zapewnia, że w pracy zawodo­
wej dążyć będzie do utrzymania 
wywalczonego przez dyrekcję 
szczecińską l  miejsca w ogólno­
krajowym tospółzawodnictwie, do 
takiej organizacji i  efektów pra­
cy które pozwolą na coraz lep­
sze warunki bytu pracowników.

Za swą długoletnią, ofiarną pra 
cę na kierowniczych stanowis­
kach dyr Lewiiiski odznaczony 
został Oficerskim Krzyżem Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym f 
Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 
Medalem ¡0-lecia.

ZYCZYMY mu powodzenia.
<aż i

ODPOWIEDZI m
REDAKCJI

(Ciąg dalszy, nastąpi? 'T5)

OB. E M IL  A N T O N IU K . L is t  P a n * 
w yko rzys ta m y  p rzy  o k a z ji op raco w y 
w a n ia  w iększego m a te ria łu  na  ten  
te m a t.

OB. A D A M  O T T O H A L L . L is t  Pana 
sk ie ro w a liśm y  do d y re k c ji M P K . O 
w y n ik u  In te rw e n c ji będzie Pan po­
w iad om io ny .

ZM A R TW IO N Y  STA CH . Spraw ę za 
k lóceń ryn ko w ych  w y jaśn ia  zamieszą 
czony 27 bm . w yw ia d  z D. s ta ś k ie w ft 
czerń, k ie ro w n ik ie m  W ydz ia łu  Ha,iw 
O l i  JEBH i  ■'


